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- \ i  P IĄTEK wyjechała że Szczecir a 28 -  osobowa dele- 
* ’  gacja nauczycieli Szczecina i  województwa na krajową  

naradą przodujących nauczycieli do Warszawy.
• W . szczecińskiej delegacji 

znajdują się nauczyciele szkól 
średnich i  wyższych uczelni.

i. prof. d r Starkiewicz z 
PAM -u, dyr. Technikum Mor­
skiego — Maciejewski, prze­
wodniczący Zarządu Okręgu 

Szulc, przodująca nauczy­
cielka ze szkoły w  Ładzinie w  
pow. wolińskim  Eleonora K or- 
dowicz oraz Zofia Siekierko- 
wa ze szkoły w  Chociwelu w  
pow. stargardzkim, która spe­
cjalnie wyróżniła się przy o r­
ganizowaniu spółdzielni pro­
dukcyjnej.

Wyjeżdżających nauczycieli 
serdecznie, żegnały uczennice 
Liceum Pedagogicznego.

Na zdjęciu: nauczycielki E- 
LEONORA KORDOWICZ i  
ZOFIA SIEKIERKOWA.

Nowa prowokacja
amerykańska
Manewry bloku 
atlantyckiego 
na Bałtyku
W  KOMENTARZU na te m a t rozpo 

czętych 13 w rześnia m a­
new rów  s ił zbro jnych USA, A n g lii, 
Kanady, F ra n c ji. D an ii, N orw eg ii, 
H o la nd ii. P o rtug a lii i  N ow ej Zelan 
d i i  w  s tre fie  B a łtyku , k tó ry m i to  
m anew ram i — ja k  o f ic ja ln ie  zako­
m unikow ano kierow ać będą genera 
łow ię  i  adm ira łow ie  am erykańscy i  
angielscy — M. M ich a jłow  na ła ­
m ach dzienn ika „KR ASN A JA 
ZW IEZD A“  zaznacza, że is to tn y  
cha rakte r t.ych m anewrów je s t o- 
czyw is ty  d la  św iatow ej op in ii p u ­
b liczn e j.

A N I STANY ZJEDNOCZONE, ani 
Anglia, an i inne k ra je  uczestniczą 
ce w  m anew rach, z w y ją tk ie m  Da­
n i i .  n ie  m ają  swych posiadłości na 
wybrzeżach B a łtyku  i  w ody ba łty c ­
kie- n ie  łączą te ry to rió w  tych  k ra ­
jó w  z ja k im ik o lw ie k  ich  posiadłoś 
c iam i — podkreśla au to r kom e nta­
rza. A  zatem  s iły  zb ro jn e  ty c l i  kra 
jów  n ie  m a ją  n ic  do ro b o ty  na 
M orzu B a łtyck im . D latego, te  na­
w e t organy prasy, k tó re  w ita ją  
zw yk le  z aprobatą zarządzenia kw a 
te ry  głów ne j R idgw ay‘a  pow ątp ie­
w ają o celowości te j im p rezy  p ro ­
wodyrów b lo ku  atlantyckiego.

R ZĄD Y D an ii i  N orw eg ii w kro ­
czy ły  na  drogę w spó łdzia łania w  
rea liza c ji im prezy m anew rów  b loku 
a tlan tyck iego , w ym ie rzone j prze­
c iw ko  interesom  k ra jów  Europy 
północnej i  basenu Morza B a łtyc­
kiego. Zwraca rów nież uwagę fa k t, 
że rząd szwedzki zakom unikow ał o 
w ie lk ic h  m anew rach szwedzkich s ił 
zbro jn ych , lądow ych, m orsk ich i 
lo tn iczych, k tó re  co do czasu i 
m ie jsca „zb iega ją  się“  z manewr;; 
m i agresywnego b loku atlan tyck ie  
go.

Radziecka op in ia  publiczna — p i 
sze na zakończenie M ich a jłow  — 
n ie  może pom inąć oboję tn ie  ta ­
k ich  faktów .

Nauczycielstwo polskie
w pierwszym szeregu

#  w walce z wrogiem klasowym
•  w walce o pokój i postęp, o socjalizm 
01 o siłę i szczęście Polski Ludowej

Ogólnokrajowa narada 
przodujących nauczycieli 
w Warszawie

pokój
zwycięży
wojnę!

A  domach Szczecina uka­
zała się odezwa Wojewódz 

kiego Kom itetu Obrońców Po 
koju, w  której m. in. czytamy,

przez was i myślimy o całej, 
dużej i coraz lepiej uzbrojonej 
ideologicznie arm ii pracowni­
ków frontu  kulturalnego, a rm ii 
pracowników oświaty, a rm ii 
wychowawców młodego poko­
lenia Polski Ludowej, arm ii 
bojowników o wyższy poziom 
k u ltu ry  i świadomości naszej 
młodzieży.

Miliard 600 milionów ludzi
będzie reprezentowanych w Pekinie
na ksngresie obrońców pokoju

krajów Azji i  strefy Pacyfiku

V \/C ZO R AJ w  sali Rady Państwa w Warszawie rozpocze- 
" l a  się ogólnokrajowa narada przodujących nauczycieli.

K u nauczycielom, ku w y-
N A  NARADĘ przybyli człon W. Barcifeowski, przedstawicie chowawcom, ku  pracownikom 

kowie Rządu z premierem J. le organizacja politycznych i  oświatowym kierujem y więc 
Cyrankiewiczem na czele, społecznych oraz Polskiej A - dziś z te j sali nasze myśli. Zda 
Przedstawiciele Kom itetu Cen kademii Nauk. jem y sobie wszyscy sprawę,
trafnego Polskiej Zjednoczonej NARADĘ otworzył przewód ja k ' ogromną i doniosłą rolę 
P a rtii Robotniczej z sekreta- niczący Zarfządu Gł. Zw iązku odgrywa wasza nauczycielska, 
rzem KC PZPR —  E. Ocha- Za w. Nauczycielstwa Polskie- wasza wychowawcza, oświato- 
bem na czele, przewodniczący go E. Kuroazko. D ługotrw ały- wa praca w socjalistycznym 
Państwowej K om is ji W ybór- m i owacjami przyjęto pojaw ię budownictw ie naszego kra ju , 
czej, członek Rady Państwa — nie się na mównicy premiera w  walce o rozwój i przyszłość 

J. Cyrankiewicza, k tó ry  w ita - Polski, 
jąc naradę w  im ieniu Rządu 
powiedział mu in.:

Muszą zniknąć 
brzydkie buty
ze sklepów 
„Spólnoty Pracy“
(■ OBEJRZELIŚMY ogromny 
^  '  album z fotografiam i obu­
wia rozprowadzanego przez 
Centralę Przemysłu Skórzane­
go i  byliśmy zdziwieni, że 
Szczecin ty le  gatunków wspa­
niałych butów otrzymuje każ­
dego miesiąca. Oczywiście tak­
że w  zbliżającym się sezonie 
zimowym zaopatrzenie będzie 
odpowiadało potrzebom miesz­
kańców i  już dziś możemy za­
pewnić czytelników, że kupo­
wać będą mogli obuwie żarów 
no importowane z Czechosło­
wacji i  Węgier ja k  i  nasze do­
bre krajowe, z fabryk w  Ot- 
męcie i  innych.

PAPIEROWE
RO ZDZIELN IKI

JA KK O LW IEK  jednak pod 
dostatkiem wszelkiego rodzaju 
obuwia znajduje się w  maga­
zynach, właściwą jego dystry­
bucję hamują dosyć mecha­
niczne rozdzielniki. Trudno 
przecież od ludzi żądać, aby 
we wrześniu czy w  październi

(Dokończenie na sżr. 5 /

W . DRUGIEJ połowie wraeś 
n ia rozpocznie się w  Pęki 

nie kongres obrońców pokoju 
k ra jó w  A z ji i  s tre fy  Pacyfiku. 
Zgromadzi on przedstawicieli 
32 kra jów , reprezentujących 
1.600.000.000 ludzi różnych 
ras, wierzeń i  poglądów.

N A  PORZĄDKU dziennym 
kongresu stoją zagadnienia 
nurtujące obecnie wszystkich 
ludz i dobrej woli. A  więc: 
obrona niezawisłości, wolnoś­
ci i  pokoju narodów kra jów  
azjatyckich i  strefy Pacyfiku, 
zakaz broni atomowej, bakte 
riologicznej i  chemicznej, roz­
wój opartych na zasadach 
równouprawnienia, wzajemnie 
korzystnych międzynarodo­
wych stosunków gospodar­
czych i  wym iany ku ltura lne j, 
walka przeciw remdlitaryzacjd 
Japonii, pokojowe uregulowa 
nie sprawy koreańskiej na za 
sadach słuszności i  sprawiedli 
wości.

In ic jatyw a zwołania kongre 
su spotkała się z gorącym po­
parciem ze strony wszystkich 
narodów kra jów  A z ji i  strefy 
Pacyfiku.

O tym, jak bardao im ­
perialiści boją się kongresu 
obrońców pokoju kra jów  
A z ji i  strefy Pacyfiku 
świadczy m. in. wiadomość, 
że władze bryty jskie  od­
mówiły w iz delegacji indo­
nezyjskiej, która  miała 
zamiar udać się do Chin 
przez Hongkong. Premier

A ustra lii Menzies podał do 
wiadomości, że odmówi 
paszportu wszystkim oso­
bom, które chciałyby udać 
się na konferencję do Peki-

Gdy patrzymy dzisiaj na mło 
dzież, gdy w  je j nauce, pracy 
i  postawie widzim y coraz lep­
sze rezultaty, gdy przeżywali­
śmy wszyscy ogromną falę 
przedzlotowego współzawod­
n ictwa młodzieży w  fabrykach 
i  w  szkole, gdy przeżywaliśmy 
wspaniały zlot młodzieży i  pe-

Dziś spotykamy się 
z czołowymi przodowni­
kami pracy i czołowym’ 
aktywistami Związków 
Zawodowych na zbiórce 
organizowanej przez 

Związki Zawodowe na 
budowę Socjalistycznej 
stplis* — Warsławy.

Wychowawcy młodzieży
\ \ 7  W ARSZAWIE odbywa się ogólnopolska narada przo- 
’ ’  dujących nauczycieli.

DELEGACI na naradę, wybrani na konferencjach sierp­
niowych nauczycieli, to najlepsi spośród w ie lu  tysięcy, ci 
k tórzy swą sumienną pracą nauczyciela — wychowawcy »do­
b y li sobie szacunek i  zaufanie swoich towarzyszy pracy, ucz­
niów, studentów, rodziców. To ci, któryoh o fia rny  i  w y trw a ­
ły  wysiłek spraw ił, że coraz bardziej dumnie i  zaszczytnie 
brzmi w  naszym k ra ju  słowo NAUCZYCIEL.

Naród powierzył nauczycielowi to, co ma najdroższego: 
swoją młodzież — przyszłość Polski. To w  jego ręce Rząd 
i  Partia złożyły troskę o wykształcenie i wychowanie m ło­
dego pokolenia na ludzi godnych w ielkioh czasów, w  jakich 
żyją i  w ie lkich dzieł, jakie  wypadnie im  tworzyć.

Wychowanie takich obywateli — oto w ie lk ie  i odpowie­
dzialne zadanie, stojące przed polską szkołą, przed nauczy­
cielstwem.

Na drodze realizacji tych w ielkich zadań ma nasza szko­
ła  wiele poważnych osiągnięć.

N IEW ĄTPLIW E osiągnięcia nie mogą jednak przesłaniać 
nam istniejących braków. Ogólnopolska narada przodują 

cych nauczycieli w inna więc opracować wnioski, zmierzają­
ce do dalszego podniesienia poziomu naszego szkolnictwa. 
Bieżący rok szkolny w in ien stać się dla nauczycielstwa ro­
kiem w a lk i o poważne podniesienie poziomu nauczania, o 
wpajanie uczniom rzetelnej, gruntownej i  wszechstronnej 
wiedzy, ściśle powiązanej *  naszym wspaniałym i bogatym 
życiem.

Przesłanką podniesienia skuteczności nauczania jest pod 
niesienie poziomu wychowania patriotycznego w  szkole. 
Droga do tego prowadzi przez dalsze nasycanie nauki w  szko 
le problematyką naszego socjalistycznego budownictwa, pro­
blematyką FRONTU NARODOWEGO, wa lk i o pokó j i Plan 
6-letni.

Ogólnopolska narada przodujących nauczycieli odbywa 
się w  czasie w ie lk ie j ogólnonarodowej akc ji wyborczej, w 
okresie wzrostu aktywności politycznej i produkcyjnej na­
rodu. Nie może w  nim zabraknąć udziału uczącej się mło­
dzieży i  je j wychowawców.

Zadaniem nauczycieli jest zbliżyć do najszerszych mas 
uczącej się młodzieży wspaniałą treść Programu Wyborcze­
go Frontu Narodowego, przepoić je gorącym entuzjazmem 
walki o realizację tego programu, wytworzyć w naszych 
szkołach i uczelniach atmosferę patriotycztfego poczucia w y­
sokiej odpowiedzialności za przyszłość kra ju .

Odbywająca się ogólnopolska narada przodujących nau­
czycieli wytyczy drogi, które doprowadzą do jak  najchlub- 
niejszego wykonania wszystkich tych trudnych i odpowie­
dzialnych zadań, jakie Rząd Ludowy i Partia postawiły przed 
nauczycielem, powierzając mu wychowanie młodzieży 
przyszłości Polski.

PRZEMÓWIENIE 
PREMIERA 
CYRANKIEW ICZA

O  EPREZENTUJECIEHu wie 
* '  lotysdęcznc rzesze o fia r­

nych, niestrudzonych nauczy­
cieli -  - wychowawców naszej len wzniesienia uczuć młodzie 
młodzieży. Jesteście ich dele- j*y okres zlotowy j pozlotowy, 
la ta rn i i każdy z was reprezen gdy pamiętamy o ślubowaniu 
tuje bogaty i  piękaiy dorobek młodzieży7, myśleliśmy równo- 
swojej pracy i pracy swojego cześnie o tym, jak piękna i 
teren«- szlachetna jest praca tych, któ

A  my, patrząc ns was, zebra- rzy się do tego także przyczy- 
nych na te j sali, w idzim y po- n ili,  k tórzy są najb liże j m ło­

dzieży — praca nauczyciela.

W  dniu narady kw ia tu  nau­
czycielstwa polskiego —  nara 
dy nauczycieli —  przodowni­
ków ślę w  im ieniu Rządu górą 
ce pozdrowienia całej przeszło 
150-tysięcznej rzeszy nauczy­
c ie li wszystkich szkół i  placó­
wek oświatowych (huczne 
klaski) i mogę zapewnić, c 
jest troską Rządu, ja k  przyjść 
z dalszą pomocą, ja k  otoczyć

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Front Narodowy jest bo­
haterską jednością działa­
nia partyjnych i bezpartyj­
nych związanych wzajem­
nym zaufaniem, wspólną 
pracą i walką o lepsze ju tro .

Program Frontu Narodo­
wego dotrzeć musi do każ­
dego Polaka, by każdy Po­
lak rozumiał o co. d la kogo 
i przeciw czemu walczy.

Wojewódzki K om itet O- 
brońców Pokoju wzywa 
szczecińskich działaczy ru ­
chu obrońców pokoju do o- 
fia rne j pracy w  Komitetach 
Wyborczych Frontu Narodo­
wego.

Howy ambasador
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej
w  ZSRR

DREZYDENT Rzeczypospo- 
lite j na prośbę obywatela 

d r Kazimierza Jasińskiego, am 
basadora nadzwyczajnego i  
pełnomocnego Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w  
Związku Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich, zwolnił 
go z zajmowanego stanowiska 
ze względu na stan zdrowia.

PREZYDENT RZECZYPO­
SPOLITE j mianował amba­
sadorem nadzwyczajnym . i  
pełnomocnym Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej w  Związ­
ku  Socjalistycznych Republik 
Radzieckich obywatela Wac­
ława Lewikowskiego.

p iĘ TN A S TO M IL IO N O W A
Ł ludność murzyńska w  

USA jest przedmiotem bru ta l­
nej dyskrym inacji rasowej.

Więzienia przepełnione są 
czarnymi więźniami, których  
częstokroć jedyną w iną jest 
czarna barwa skóry.

W Stanach Południowych 
więzi się np. Murzynów za sa 
mą chęć udziału w  wyborach. 
Na zdjęciu: ofiara dyskrym i­
nac ji rasowej w  więzieniu w  
stanie Luisiana.



Kruche
podstawy
f !  EM, R idgw ay, dow ódca na- 

czelny a rm ii ag re s ji na jchę t­
n ie j przebyw a w  N iem czech za­
chodn ich. Czuje się ta m  ponie­
kąd ja k  n  siebie w  dom u. Cale 
dnie spędza w  Berćhtesgaden, 
u lu b io n ym  m ie jscu  w ypo czynku 
H itle ra . Raz po raz przeprowadza 
rozm ow y % Adenauerem  i  in n y m i 
p o lity k a m i koń sk im i. Rozm owy 
te , ja k  poda je prasa, up ływ a ją  
w  n ie zw yk le  serdecznej atm osfe­
rze. N ie m ożna się te m u  dziw ić. 
Rozm ówców łączą te same m yś li, 
te  same zapatryw an ia , te n  sam 
cel.

I  ta k  np . Adenauer 1 R idgw ay 
n ie jedną ju ż  godzinkę spędzili na 
dysku to w a n iu  p ro je k tó w , do tyczą 
cycb w ciągn ięc ia  m ilio n ó w  m ło ­
d ych  N iem ców  do szeregów 
wskrzeszonego W ehrm ach tu  h it le ­
rowskiego. N ie jeden w ieczó r po­
św ię c ili zagadnieniu przekształce­
n ia  N iem ie c  zachodnich w  bazę 
ag res ji p rze c iw ko  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u, Polsce i in n y m  k ra ­
jo m  dem okrac ji ludow e j.

O S TA TN IO  R idgw ay znó w  spę­
d z ił parę d n i w N iem czech 

zachodnich. N a w y jea dn ym  o- 
św iadczy l p rzedstaw ic ie lom  p ra ­
sy, że uważa, iż  N iem cy  zachod­
n ie  po w inn y  „w n ie ść  rozstrzyga­
ją c y  w k ła d ”  do p rzyg o to w ań  wo­
jennego b loku a tla n tyck ie go .

Rzecz jasna, że podobne p lany 
snuć można je d yn ie  w  w arun ­
kach rozb ic ia  N iem ie c. T . zn.
wówczas, gdy N iem cy  zachodnie 
okupow ane są przez am e ryka ń ­
sk ich im p e r ia lis tó w . Zgo ła  in a ­
czej przedstaw ia ła  b y  się sprawa 
z c h w ilą  z jednoczenia N iem iec.

N ic  nrtęc dziw nego, że W aszyng 
to n  w p ro s t ze skó ry  w y ła z i, by 
n ie  dopuścić do z jednoczen ia Nie 
m ieć. Zda je  sobie on bow iem  
sprawę, ze je g o  m is te rn ie  op ra­
cowane p la ny  rozpętania w o jn y  
p rzy  użyc iu  h itle ro w sk ie g o  W ehr 
m achtu ru n ę ły b y  wówczas n i ­
czym  doatek z ka rt.

W  c h w ili obecnej p o lity c y  ame 
rykzńscy  zn a jd u ją  się w . n ie lada 
kłopocie , z n a le ź li się w  ślepym  
ząu łku , propozyc je  radz ieck ie w 
spraw ie w ybo ró w  w  N iem czech « 
z jednoczenia k ra ju  szerok im  
echem o d b iły  się na ca łym  śwle 
cie. N a rod y  7. g łębok im  n iepoko­
je m  obserwują! p o lity k ę  w skrze­
szenia n iem ieck iego m ilita ry z m u .

Z n a jdu je  to  odbic ie naw et na 
lam ach re a k c y jn e j p rasy zachod­
n io -e u ro pe jsk ie j. N p. d z ie n n ik  
b ry ty js k i „R eyno lds News”  pisze: 
„P ro je k t uzb ro je n ia  N iem ców , 
odrodzenia po tęgi K rup pó w , k tó ­
rych  trz y  poko len ia  w zbogac iły  
się na w o jn ach  na leży do na jba r 
dz ie j bezsensownych i  han ieb­
n ych  de cyz ji".

Prasa rea kcy jn a  n ie  może poz­
w o lić  sobie na luksus abstraho­
w an ia  od n a s tro jó w  n u rtu ją cych  
społeczeństwa E u ro py  zachodnie j, 
a w  ty m  rów nie ż społeczeństwo 
zachodnio-n iem leckie D osłownie 
n iem al, że w szystkie p is­
m a zachodn io -europe jsk ie  w  
m n ie j lu b  ba rdz ie j zdecydowane.! 
fo rm ie  w ypo w ia da ją  się za 
wszczęciem proponow anych przez 
ZSRR rozm ów  w  spraw ie z jed ­
noczenia N iem iec. F a k t te n  jes t 
w ie lce znam ienny. Św iadczy, ja k  
bardzo izo lo w a ny  je s t generał 
R idgw ay i  jego zachodnio -n ie- 
m ieccy rozm ów cy. Św iadczy, ja k  
k ru ch e  są podstaw y, na k tó ry c h  
budu je  W aszyngton swe w ojenne 
p lany.

N a s ię  spotkania

Otwarcie
pawilonu polskiego

na Targach 
lipskich
W  TYC H  dn iach  w L ipsku 

odby ło  się o f ic ja ln e  o tw a rc ie  
pa w ilo nu  polskiego na Targach 
L ip sk ich . W  uroczystości te j w z ię ­
l i  ud z ia ł przedstaw ic ie le  rządu 
NRD, n ie m ie ck ich  1 zagran icznych 
k ó ł gospodarczych oraz prasy. 
S tosunkowo lic z n ie  rep rezen tow a­
ne b y ły  ko ła  gospodarcze zachod- 
n io -n iem ieck ie  i  zachodnio-euro­
pe jskie.

Twórca nowych metod

W RENTGEHODIAGKOSTYCE
Rozmawiamy z rektorem PAM-u 
prof. Czesławem Marczyńskim

REKTORA MURCZ YŃSKIEGO zastajemy. '  gdy Ogląda 
przyniesione mu przez jednego z asystentów zdjęcie 

rentgenowskie, przedstawiające... na razie nie zdradzimy, bo 
badanie jeszcze nie jest ukończone. Powiemy ty lko, że prof. 
Murczyński jest jednym z najw ybitn ie jszych radiologów w  
świecie i  dzięki jego badaniom zakres diagnostyki rentge­
nowskiej coraz bardziej się rozszerza.

N A OTW AR C IU  przem aw ia ł m in . 
p rzem ysłu  lekk ie g o  S T A W IŃ S K I. 
P o dkreś lił on, że T a rg i L ip sk ie  
stanow ią te ren , na k tó ry m  mogą 
t  po w inn y  być  p ra k tyczn ie  re a li­
zowane u ch w a ły  m iędzynarodow ej 
k o n fe re n c ji gospodarczej w  M osk­
w ie , głoszące celowość i  kon iecz­
ność rozw o ju  stosunków  gospo­
darczych m iędzy w szys tk im i k ra ­
ja m i, n iezależnie od ich  u s tro ju  — 
pod w a ru n k ie m  oparcia ty c h  sto­
sun ków  na zasadach poszanowania 
suw erenności, rów nośc i p ra w  1 
obopó lnych korzyśc i oraz usunię­
cia z n ich  w szelk ich e lem entów  
ham u jących  w ym ia nę  hand low ą

Zarów no na k o n fe re n c ji mos­
k ie w s k ie j, ja k  i na fo ru m  róż­
nych org an iza c ji m iędzynarodo­
w ych — pow iedz ia ł m in is te r Sta 
wiński — Polska n ie je d n o k ro t­
nie podkreśla ła sw ym  stanow is­
kiem  gotowość do w spó łpracy 
gospodarczej ze w szys tk im i k ra ­
ja m i na w yże j w spom nianych za 
sadach. D elegacja po lska w y ra ­
żała rów nie ż przekonan ie , ze 
współpraca ta ka  będzie ko rzys t­
na dla dobrobytu narodów oraz 
stanie się ważnym czynnikiem  
u trw a le n ia  poko ju .

EMIGRANDZIARZE

TRUMANOW SKIE dolary wy 
asygnowane na opłacenie 

•drajcóio i  szpiegów, nie dają  
spać londyńskim emigrandzia- 
rzom. Na razie jednak kiesze­
nie panów Zaleskich, Bielec­
kich, M ikoła jczyków, Zarem­
bów i  innych bardziej lub  
m nie j znanych ex-Polaków są 
nadal puste. Oni sami zaś 0 - 
skarżają się nawzajem... łagod 
nie4 mówiąc, o interesowność.

„SC H LE BIA M Y  sobie — p i­
sze ex-legionista ZYGMUNT  
NOW AKO W SKI na łamach sa 
nacyjnego „Dziennika. Polskie 
go“  — że nie jesteśmy przyw ią  
zani do bogactw tego świata. 
Wszystko to byłoby bardzo 
piękne, gdyby nie przedziwna 
łatwość, z jaką  można werbo­
wać Polaków za um iarkowa­
nym wynagrodzeniem do •pro­
wadzenia p o lity k i sprzeczej ; 
interesem narodowym... Nie­
stety interes gospodarczy 
warstwy kieru jącej po lityką  
emigracyjną jest sprzeczny ; 
in teresami politycznym i naro 
du polskiego“ .

„Chodzi nam — czytamy na 
łamach inne j emigracyjnej ga 
dzinówki „Słowa Kato lick ie ­
go“  — o ustalenie jednej praw  
dy, a mianowicie, że nasze u- 
chodźstioo polityczne jest fu n ­
ta kłaków nie warte z punktu  
widzenia politycznego. Są to ja  
kies złośliwe karze łki o spuch­
niętych głowach, kombinato­
rzy najgorszej klasy, ludzie 
bez horyzontu i  bez e tyki, ego 
iści i  kołtuny, którzy brudny­
m i łapami wydzierają sobie na 
wzajem sprawę polską nie po 
to, ałru ją  uczcić, uszanować i 
dla n ie j działać, ale aby stała 
się ona narzędziem osiągania 
najniższych celów — zysków 
materialnych“ .

Jak w idzim y, pod wpływem 
dolarowej gorączki panom z 
em igracji rozwiązały się języ­
k i i mówią sobie prawdę w  o- 
czy. Ty jesteś sprzedawczyk i 
zdrajca — mówi emigrant do 
emigranta, a ty  też! — mówi 
y  do x. I  jeden i  d rugi ma ra ­
cję. (P)

kład szczeciński zdaje się 
jest jedyny w  Polsce, k tóry  
może zrobić tego rodzaju 
zdjęcia.
„Seriograph”  został zbudo­

wany tu  w  Szczecinie, dzięki 
pomocy pracowników ,,ME- 
TALOSPRZĘTU’1. Między 
tym i ostatnim i bowiem, a 
pracownikami k lin ik i P A M -u  
stanęła umowa: PAM  rozta­
cza opiekę lekarską nad pra­
cownikam i fabryk i, a pracow­
nicy fab ryk i pomagają k l in i­
ce w  wykonaniu potrzebnych 
aparatur i  obie strony na tym 
dobrze wychodzą.

CZY SZCZECIN 
O TRZYMA RAD?

w i też o wyją tkow o ofiar­
nej współpracy kolektywu a- 
systentów, lekarzy i  techni­
ków, dzięki którem u szczecin 
ski zakład radiologii stał się 
jednym  z przodujących w  k ra  
ju.

— Czynimy starania — 
mówi na zakończenie prof. 

Murczyński — o przydziele­
nie tut. zakładowi dwóch 
gramów radu. Dotychczas 
chorzy na raka, wymagają­
cy leczenia radem muszą w y 
jeżdżąc do Warszawy, Gdań 
ska lub G liw ic  i  nie zawsze 
znajdują wolne miejsce w  
tych zakładach.
Prof. Murczyński poza pra­

cą naukowo - badawczą, dy­
daktyczną (zakład wykształ­
c ił ju ż  dużą kadrę nowych ra 
dioloigów) i  lekarską (dziennie 
przez zakład p rzew ija ją  się 
dziesiątki pacjentów) żywozaj 
muje się pracą społeczną. P ia- 

PROF. MURCZYŃSKI jest stovfa ł godność r a d n e j  W $N 
wynalazca w  dziedzinie stoso- a 0‘k 6crue 3®s przew ą 
wania kontrastowych prępara cyłn uczelmanego Kom itetu 
... . , /  -. , , F rontu  Narodowego.tów_ torowych (ra io a h ty w - ,, ,  llh _

Nie produkujemy czołgów.
oni kul armatnich.
lecz sprzęt medyczny dla poprawy
zdrowia ludności

Pierwsza krajowa narada
młodych robotników

przemysłu sprzętu medycznego
W CZORAJ w Szczecinie rozpoczęło obrady 54 młodych 

przodujących brygadzistów i robotników przemysłu me­
dycznego. Inicjatywa zwołania narady wypłynęła od mło­
dych robotników szczecińskiego „F A M E D U “ , celem znale­
zienia środków zaradczych wobec niepokojącego ich zagro­
żenia wykonawstwa planów produkcyjnych za rok bieżący.

„Produkujem y nie czołgi. Poważny i  pełen głębokiej 
nie kule armatnie, wysyłane z troski o produkcję przebieg 
A m eryki do krajów marszal- obrad przerwała jeszcze raz 
lowskich. Z naszych zakładów wjzyta gości. Tym razem b y li 
pracy wychodzi sprzęt medycz to harcerze i  harcerki ze szko 
ny. te n  sprzęt, od którego "za- ły  ćwiczeń TPD, którzy wrę- 
leży zdrowie i  życie ludzkie., czając delegatom wiązanki 
Nie możemy dopuścić do tego, kwiatów — życzyli im owoc- 
żeby plan naszego przemysłu nyeh obrad, 
nie został wykonany“  — po- Wieczorem delegaci udali 
w iedział w swvm referacie t A  się ^do teatru na przedstawie- 
DEUSZ ROCHMANKOW SKI, nie „Pygmaliona“ . 
referent techniczny szczeciń- O przebiegu dyskusji na na- 
skiej Fabryki Sprzęth Metalo- radzie przeczytacie w nume-

1 — ’ — m ------------ p 1*

nych) do diagnostyki rentge­
nowskiej i  ta jego metoda zy­
skała mu światową sławę. Jest 
on autorem w ie lu  pra c z dzie­
dziny radiologii, drukowanych 
w  prasie medycznej całego 
świata. Ostatnio prof. M ur­
czyński w ydał 3-tomową pra 
cę ( I I I  tom ukazał się w  tym  
roku) p. t. „Rentgenologia k i i  
niczna” . Jest to  pierwsza te­
go rodzaju praca, która się u - 
kazała w  języku polskim i  n ie­
w ą tp liw ie  odda studentom me 
dycyny w ie lk ie  usługi. Do­
tychczas studenci i  lekarze spe 
c ja lizu jący się . w  radiologii 
m usie li posługiwać się źródła 
m i w  językach obcych.

— W  radiologii specjalizu 
ję  się od roku 1925 — opo­
wiada prof. Murczyński, — 
t j.  od ch w ili ukończenia stu 
d iów lekarskich. Przed w o j­
ną byłem kierownikiem za­
kładu rentgenologicznego 
przy K lin ice  Neurologicznej 
w  Krakowie. Po wojnie od 
r. 1944 byłem profesorem ra 
diologii Uniwersytetu Lubel 
skiego im . M a rii Curie Skło 
dowskiej. W  Szczecinie je ­
stem od roku 1948.

. PROF MURCZYŃSKI opo­
wiada o trudnych początkach 
pracy w  Szczecinie.

— Gdy tu  przyjechałem, 
pomieszczenia w których 
mieści się zakład były pra­
wie puste. Obecnie Szcze­
cin posiada jeden z najle- 
pej wyposażonych zakładów 
radiologicznych w  Polsce. 
Oprowadzając nas po zakła

dzie z dumą pokazuje na jego 
dorobek. W idzim y tu  najno­
wocześniejsze rentgeny do 
zdjęć warstwowych, stereosko 
powych, czaszki, terapii głę­
bokie j i  w ie le innych, których 
nazwy n ie są znane nawet 
w ie lu medykom, a więc ich 
nie wymieniamy. Najbardziej 
cieszy prof. Murczyńskiego a- 
parat wyglądający najskrom­
niej, skonstruowany według 
pomysłu jego i  pracowników 
zakładu radiologii.

„SERIOGRAPH”

W  ub. tygodniu rektor 
pro f. Murczyński został ude 

, korowany zaszczytnym od­
znaczeniem państwowym — 
Krzyżem Oficerskim Orde­
ru  Odrodzenia Polski. 
Rozmowę przeprowadził 

Adam Kom reich

Zgon
artysty malarza
Kazimierza
Lasockiego

81 la t  znany a r tys ta  m alarz  Ka 
z im ie rz  Lasocki.

SPECJALNOŚCIĄ a rtys ty  t y ł  
pejzaż w ie jsk i, a w  szczególności 
zw ierzęta dom owe, k tó re  odtwa­
rza ł z dużym  rea lizm em .

Znaczna część bogatego dorobku 
popu larnego p lastyka  zginęła w  o. 
kresie w o jn y . M im o podeszłego 
w ieku K a z im ie rz  Lasocki b ra ł do 
os ta tn ie j c h w ili czynny udz ia ł 
życ iu artys tycznym .

W iele jego obrazów zostało ! 
k u p io n ych  do zbio rów  państwo­
wych.

/

Aparat ten noszący naz­
wę „Seriograph”  umożliwia 
wykonanie k ilku  zdjęć rent 
genowskich wielkości natu­
ra lnej w  przeciągu jednej 
sekundy. Szybkość ta jest 
potrzebna przy wykonywa­
n iu  zdjęć schorzeń naczyń 
krwionośnych w  mózgu. Za-

wego.

PO W Y S ŁU C H A N IU  refe 
ratu młodzież przystąpiła 

do dyskusji. Delegaci poszcze­
gólnych fabryk wym ienia li u- 
wagi i spostrzeżenia odnośnie 
sytuacji w swoich zakładach. 
Podsumowanie dyskusji i  ogól 
ne wytyczne, wysunięte na na­
radzie, podamy po zakończe­
niu obrad, które trwają jesz­
cze przez dzięń dzisiejszy.

W  CZASIE dyskusji na sa­
lę obrad weszła delegacja 
młodych robotników fabryki 
szczecińskiej. Zebrani entuzja 
styeznie pow ita li swoich kole­
gów, którzy w  ubraniach robo 
czych przyszli złożyć meldu­
nek o podjęciu cennych zobo­
wiązań dla poparcia czynem 
Programu Wyborczego Fron­
tu Narodowego oraz dla ucz­
czenia XIX-go Zjazdu WKP(b) 
i  X X X V  rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Między inny 
m i brygady młodzieżowe im. 
„Z LO T U “ ' i  im. JA NKA KRA 
SICKIEGO zobowiązały się 
podnieść jakość produkowa 
nych elementów, aby zupełnie 
wyeliminować braki. Młodzie­
żowi robotnicy działu elektro­
medycznego podniosą jakość 
swej p rodukcji, z likw idu ją  ab 
sencję i  będą przekraczać 
dzienne plany produkcyjne. 
Brygada narzędziowa wykona 
przyrządy i matryce ze złomu 
oraz wyremontuje strugarkę. 
Brygada FRANCISZKA C I­
CHEGO wykona plan roczny 
o 30 dni przed terminem, a 
grupa G RZELAKA z transpor 
tu  postanowiła oczyścić do 
dnia 15-go października dwie 
hale ze złomu.

H E LENA GRABOW SKA i 
A U R E LIA  LEM AŃ SKA, po­
stanowiły wykonywać dziurko­
wanie 1500 ram łóżek dzien­
nie, zamihst 1000.

rze wtorkowym naszego 
sma. (n)

Reklama wyborcza w USA

W K A M P A N II wyborczej w  USA biorą udział nawet 
girlsy rewiowe.

Ogólnokrajowe
narada
nauczycieli
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lepszą opieką szerokie rzesze 
nauczycieli, (oklaski).

Z narady tej ślemy wszyst­
k im  nauczycielom serdeczne ży 

czenia, aby w  w ie lk im  i  wciąż 
rosnącym froncie narodu pol­
skiego, w  nierozerwalnej w ię­
zi z masami, razem z klasą ro 
botniczą i  pracującymi chłopa 
m i, obok inżyniera, technika i  
twórcy, obok żołnierza stojące 
go na straży naszych granic, 
razem z młodzieżą — w  pierw 
szych szeregach Frontu Naro­
dowego szli nauczyciele jako 
przodownicy Frontu  Narodo- 
go. (oklaski)

Idźcie więc naprzód — ja 
ko dobrze uzbrojeni żołnie­
rze w a lk i z ciemnotą, zaco­
faniem i  nieświadomością, 
niech cofa się przed wami 
w  m rok i przeszłości ciem­
nota i  zacofanie.

Rozbijajcie szyki wroga, któ 
ry  usiłuje wykorzystywać 
ciemnotę, zacofanie i  prze­
sądy.

Zdobywajcie dalej teren 
— okażcie się godnymi epo­
ki, w k tóre j żyjecie i k tó ­
rą współtworzycie — epoki 
prawdziwego i  pełnego o- 
śwłecenia.

Bądźcie współtwórcami si 
ły  i  szczęśliwego ju tra  na­
rodu polskiego.

Maszerujcie naprzód po 
dalsze zwycięstwa Frontu 
Narodowego, pod przewo­
dem naszego nauczyciela — 
Prezydenta BOLESŁAWA 
BIERUTA.

ła ło  gorący en tu z ja zm  delega­
tów . Zeb ran i w sta ją  z m ie jsc , m a 
n ife s tu ją c  okrzykam i i  oklaskam i 
swe głębokie przyw iązanie do tv ła 
dzy lud ow e j, do w ie lk iego przy ­
wódcy i  nauczycie la na rodu polskie 
go — Prezydenta B ie ru ta .

W im ie n iu  K o m ite tu  C entra lne­
go P o lsk ie j Z jednoczonej P a rt ii Ho 
b o tn icze j zab ra ł głos sekretarz KC 
PZPR — E. Ochab. Jeszcze nfe  za 
m ilk ły  owacje po przem ów ieniu 
Edwarda Ochaba, gdy na sali roz­
b rzm iew ała  dźw ię k i w e rb li i  fa n ­
fa r. To liczna  delegacja dzieci —  
harcerek i  harcerzy szkół warszaw 
s k irh  przybywa na sale obrad, aby 
w im ie n iu  ca łe j m łodzieży po l­
sk ie j złożyć swym nauczycie lom  i  
wychowawcom gorące pozdrowie­
nia i słowa głębok ie j wdzięczności 
za ich  o fia rna  pracę nauczycielską 
i pedagógiczną.

W śród serdecznych oklasków  ze­
branych. dzieci wręczają człon, 
kom  prezyd ium  narady w iązank i 
czerwonych kw ia tów . Na sali zry­
wała się gorące ok rzyk i na cześć 
no lskie j m łodzieży.

Z ko le i przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP E. KUROCZKO wy 
głosił re fe ra t: ,Zadania nauczycie 
la  na obecnym  etapie budow nic­
tw a  socja listycznego“ .

Obrady trw a ją .
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Kio jest wyborcą w USA?

Człowiek czy osioł?
zapytuje THOMAS PEN
w  zw iązku  z w yb o rczym  
cenzusem  m a ją tk o w y m  

w  S tanach Z jednoczonych

O GÓLNOPANSTWOWA ordynacja wyborcza n i t  istnie 
je w  Stąnach Zjednoczonych. Konstytucja przewidu­
je np. wiek kandydatów do Kongresu, sposób w y­

boru prezydenta, natomiast ustalenie i  wykonanie ustawo­
dawstwa wyborczego powierza poszczególnym stanom. W 
stanach zaś w pływ y kapitalistyczne tak k ieru ją  od wypad 
ku do wypadku przepisami wyborczymi, by nagromadzić w  
nich możliwie największą ilość „cenzusów” , pospolitych o- 
graniczeń wyborczych.

DO najważniejszych ogra­
niczeń, wymierzonych zawsze 
przeciw masom pracującym, a 
ostatnio przeciw inteligencji 
postępowej, należą cenzus w y 
kształcenia, cenzus zamieszka 
nia (osiedlenia), cenzus w ie­
ku, cenzus moralnego prowa­
dzenia się, cenzus majątko­
w y  i  inne.

OSIOŁ CZY WYBORCA?

YV7 W IELU  np. stanach po- 
' '  zbawia się prawa głosu 

biedaków, korzystających z 
drobnego zasiłku opieki spo­
łecznej. Inne stany uzależni­
ły  prawo wyborcze od płace­
nia specjalnego podatku w y ­
borczego, w  niektórych nie 
mogą głosować obywatele, nie 
posiadający określonego w  sta 
nowych przepisach wybor­
czych majątku.

Am erykański działacz spo­
łeczny Thomas Pen zobrazo­
w a ł cenzus m ają tkowy lap i­
darnym przykładem:

„M a m y  przed sobą. człowieka, 
w łaścic ie la osła. Osoba ta  może 
głosować, ponieważ os io ł jego 
w a r t je s t 60 dolarów'. Korzysta 
w ięc on ze swego prawa. Jednak 
n a za ju trz  osieł zdycha. C złow iek 
ów  m im o to  znów’ idz ie  do u rn y  
w yborcze j, ale ju ż  bez osia i  o- 
kazu je  się, że n ie  m a ju ż  prawa 
wyborczego. T ,«az nasuw * się py  

. la n ie : k to  b y ł poprzedn io w ybo r­
ca — cz łow iek czy Osioł?".

ŻOŁNIERZ POZA 
PRAWEM WYBORCZYM

LICZNE stany stosują prze 
pisy, wyłączające żołnie­

rzy w  czynnej służbie z sze­
regów uprawnionych do w y ­
borów. W stanach natomiast, 
w  których żołnierza prawa 
wyborczego nie pozbawiono, 
ogranicza go zazwyczaj w  je ­
go wykonaniu cenzus zatniesz 
kania, bo wiadomo, że żoł­
nierz rzadko służy w  miejscu 
osiedlenia.

W 1944 r- ty lko  30 proc. spo 
śród żołnierzy w  czynnej służ 
bie brało udział w  wyborach.

TĘPIENIE PRAW 
MURZYNÓW

SZCZEGÓLNIE nadużywa 
ny jest cenzus „m oralno­

ści” . Ograniczenie to, nie 
stosowane np. przeciwko gang 
sterom (oni to zazwyczaj k ie ­
ru ją  party jnym i „maszynami 
wyborczymi”  demokratów i re 
publikanów) wymierzone jest 
przeciw wszelkim organiza­
cjom postępowym i  M urzy­
nom. Stany Zjednoczone — 
ja k  wiadomo — wyprzedziły 
H itle ra  w  ustawodawstwie ra ­
sistowskim. Ustawa wprowa­
dzona w  Stanie V irg in ia  na 5 
la t przed ustawami norymber 
skim i nosi nazwę „ustawy o 
zachowaniu czystości rasy” . 
Burżuazyjny autor książki 
„Inside USA”  John Gunther 
przytacza charakterystyczną 
dla stosunków amerykańskich 
anegdotę:

Pewna m łoda M urzynka w  okre 
■•sie d ru g ie j w o jn y  św iatow ej za­

p y ta ła  jaka  należałoby po zwycię­
stw ie nad H itle rem  w ym ie rzyć 
na jba rdz ie j surowa karę fu hrero  
w i. Cyniczna odpowiedź brzm ia­
ła : „N a leży  sprowadzić go do 
A m eryk i i  pom alować na czar-

W wyborach w  1948 r. w 
Stanach Missisipi, Luisia- 
na i Alabama, liczących po­
nad półtora m iliona upraw­
nionych do głosowania M u­
rzynów, prawo głosu przy­
znano ty lko  31 tysiącom. 
Nie wystarczy jednak przy 

znanie Murzynow i prawa w y 
borczego. Jeżeli jest niewygód 
nym  dla jednej lub dla d ru ­
giej, albo dla obu partii, w y­
borcą — a tak  zwykłe bywa 
—- poczyna działać terror Ru- 
K lux-K lanu .

Zazwyczaj ty lko  10 proc. 
dorosłych Murzynów figuru 
je  na listach wyborczych, 
glosuje ty lko  1 proc. W ro ­
ku  1948 glosowało ich 100 
tys. W rezultacie Murzyni, 
stanowiący 10 proc. ludno­
ści kra ju , mają ty lko  dwóch 
przedstawicieli w  Izbie Re­
prezentantów a żadnego w  
senacie,

W  tym  samym roku połowa 
wyborców amerykańskich nie 
wzięła udziału w  wyborach. 
7.700.000 wyborców pozbawio­
no prawa głosu z powodu nie­
zapłacenia podatku w ybor­
czego, pod pretekstem cenzu­
su wykształcenia 3.200.000 osób 
i  tak dalej.

O ROBOTNIKACH 
ZAPOMNIANO

rP A K I  jest skład socjalny w 
ten sposób „wybranych”  

amerykańskich cia ł ustawo­
dawczych? „US News and 
World Report”  z 26 lipca z 
1948 r. ogłosił skład wybrane 
go wówczas Kongresu. Senat 
składa się z 66 prawników, 16 
businessmenów, 9 farmerów i 
5 senatorów należących do in 
nych zawodów. Izba Repre­
zentantów z 235 prawnikó.w, 
81 businessmenów, 37 farme­
rów, 21 dziennikarzy. 20 nau­
czycieli oraz 46 „innych” .

Zdumiewający jest brak mło 
dych kongresmenów. Przecięt­
ny w iek członków senatu wy 
nosi 56 lat, Izby Reprezentan­
tów — 51. Kobiety reprezen­
towane są w  Kongresie przez 
9 przedstawicielek.

W all Street, oligarchiczna 
władza k ra ju  p ilnuje , by nic 
zfe swej aktualności nie stra­
c iły  wypowiedziane ongiś 
przez Beniamina Franklina 
ironiczne słowa:

„B łogos ław iony je s t k ra j, w 
k tó rym  sprawiedliwość i prawa 
ku p u je  się za gotówkę... N ie kaz 
demu k ra jo w i przypada w udzia 
le  ta k ie  szczęście“ .

Każde wybory w  USA są 
w ie lk im  jarm arkiem  kupcze­
nia prawam i i  sprawiedliwo­
ścią, łamania praw  i  sprawie­
dliwości przez m ilionerów, ku ­
powania przez nich za bezcen 
od adm inistracji państwowej 
przyw ilejów, chroniących ich 
władzę w p ływ y i  m ajątki 
przed żądaniami mas pracują 
cych, domagających się' swe­
go udziału w  rządzeniu kra ­
jem i  poprawy bytu.

Z teki
foto - reportera

p.t. „BLASK! 
I CIENIE
SZCZECINA“

PIĘKNO  naszego miasta 
sprawia wrażenie na wielu 
przyjezdnych i  odwiedzających 
nas. Jak sami mówią, jest to 
miasto zieleni, szerokich ulic, 
placów i  pięknych gmachów.

Na zdjęciu: gmach Pomor­
skiej Akademii Medycznej, 
który swym widokiem i  wyso 
ką, patynowaną wieżą, dodaje 
uroku placowi Tobruckiemu — 
ale...

O PLACU TOBRUCKIM nie
zapomniało też MPOgrodnicze, 
którego pracownicy (Ku  
r ie r pisał o tym) wysypali 
uliczki tłuczką ceglaną, co stwa 
rza jeszcze jeden m iły szczegół 
dekoracyjny. Trzeba by tylko  
przypomnieć tym wszystkim,, 
którzy upraw iają handel na 
placu, że ma się on odbywać 
w miejscu do tego przeznacza 
nym, a nie na uliczkach pieczo 
łowicie wysypa/nych cegłą, 

gdyż...

Choć zimno, kolejarze szczecińscy 
przeżywają gorące dni

W jesiennej kampanii

kolej przewiezie 
o 1/3 towaru więce

dla zaopatrzenia ludności miast
JESIEŃ jest dla kolejarzy okresem wytężonej pracy. 
,| W tym  czasie gospodarka narodowa oczekuje od nich 

wypełnienia ważnego zadania — planowego dokonania 
przewozów płodów rolnych.

N IC  N IE  pomoże, że gmach 
Pomorskiej Akademii Medycz 
nej dodaje uroku placowi To­
bruckiemu, ani też, że MPO za
jęło się jego uliczkami • ogro­
dzeniem trawników Zdjęcie po 
kazuje nam właśnie trawnik  
tego placu. Wygląda on jak  
zbiornik na wszystkie brudy i 
papiery z sąsiedniego lyńku.

Wniosek?
Przesunąć rynek w bardziej 

ustronne miejsce i  tak zorgam 
zować stoiska, by zmniejszyć
możliwość zaśmiecenia otoczę 

nia i. ułatw ić pracę służbie po 
rządkowej. Niezależnie od wy 
datnego zwiększenia, ilości ko­
szy na śmieci.

Foto— Cieślak

OGROMNE ilości zboża, 
ziemniaków, buraków cukro­
wych, warzyw i  owoców 
czekają na wagony. Czeka na 
nie też wiele miast, wsi, 
fab ryk i przetwórni. Gdy do­
damy do tego. że są to prze­
ważnie toWary ła tw o  psujące 
się, wrażliwe na transport i  
temperaturę — zrozumiemy, 
że przed naszymi kolejarzami 
stoi ważne zadanie. Trzeba 
planowo i  sprawnie przewieźć 
masę towarową większą o 
ponad jedną trzecią niż w 
zwykłych miesiącach.

Aby tego dokonać kolej 
szuka dróg i  środków do 
przewiezienia te j masy _ w  
ramach swych możliwości. 
Droga zaś jest jedyna — przy 
śpieszenie obrotu wagonów, 
skrócenie cyklów za —i  w y ­
ładowczych.

Jesienne przewozy w  szcze 
cińskiej DOKP już  się roz­
poczęty. Nasi kolejarze,, a 
szczególnie Służba Ruchu, 
przygotowali się starannie do 
te j b itw y  o sprawność, o plan, 
do b itw y  z czasem.

W ys iłk i skierowano w  dwu 
kierunkach. Z jednej strony 
skłoniono klien tów  kolei, aby 
bezwzględnie przestrzegali 
term inów i  szybkości załadun 
ku  wagonów oraz ściśle współ 
pracowali z koleją w  planowa 
n iu  przewozów. Z drugie j 
strony zaś ko lej wykorzystała 
wszelkie własne możliwości. 
A  więc:

J Na stacjach o dużym 
-*■ przepływ ie/towarów  wpro 

wadzono nieprzerwaną służbę 
w  dzień i  w  nocy.

<") Podwyższono znacznie 
‘- 1 handlową szybkość prze­

biegu pociągów. Z w ie lk im  
powodzeniem wprowadzono 
tu  metodę radzieckiego inży­
niera Mamiedowa. Polega ona 
na technicznym opracowaniu 
wszelkich czynności za —  i  
wyładowczych na poszczegól­
nych stacjach, przez które 
pociąg przebiega. Dzięki temu 
skraca się znacznie postoje 
pociągu, zmniejsza do m in i- 
num czas potrzebny na łado­
wanie, przetaczanie 1 zbiera­
nie wagonów.

Wiele pomogła też metoda 
radzieckiego kolejarza K u ta fi 
na, k tó ry  opracował doskona­
ły  sposób prowadzenia pocią 
gów zbiorowych w  zależności 
od potrzeby chw ili i  zerwał 
ze sztywnym i rozkładami 
jazdy.

rt  Wprowadzono też tzw. 
„marszrutyzację“  pocią­

gów. Na większych stacjach 
zbiera się przesyłki k ierowa­
ne do jednego celu i  form uje 
z nich oddzielny pociąg, jadą­
cy w  całości do końcowej 
stacji. Oszczędza to wiele 
godzin, marnowanych na ma­
newrowanie na stacjach, przy 
śpieszą obrót wagonów i  
parowozów.

A Wreszcie szczecińskie 
" *  DOKP 'Stosuje szeroko 

odprawianie pociągów z tzw. 
„listem  gwarancyjnym ’*, za­
bezpieczającym właściwy, 
najsprawniejszy przebieg po­
ciągu.

JEDNAK — jak  zresztą 
wszędzie — wszystko za­
leży w  ostatniej fazie od 

ludzi. Dlatego też kolejarze 
szczecińscy masowo przy­
stąp ili do współzawodnictwa 
w  planowym wykonaniu je ­
siennych przewozów. Współ­
zawodnictwo jest komplekso­
we, t. zn. biorą w  nim  udział 
wszystkie rodzaje służb.

Pierwszymi są tu  koleja­
rze ze Stargardu. Postanowi 
l i  metodą radziecką kole­
gów Archipowa i  Żuczkowa 
pracować bezawaryjnie 
przez cały okres przewo­
zów’. Jak to  już widać przy 
rzeczcnie wypełnią solidnie.

Manewrowi — Kiziński, 
Karaś, Andrasiuk, Pasztor 
i  inni pracują najlepiej. 
Tak samo dyżurni ruchu 
Horka, Jańczak, Krzemiński 
i  nastawniczy Przybyło.

Również załoga stacji 
(Szczecin - Port Centratay 
pracuje bezawaryjnie.
Pierwszymi są tu  M arcin­
kowski, Żylak, Szopka, 
Szlufik i  Rychliński.
Ko le j współpracuje też 

ściśle z W oj. Kom isją Plano­
wania Gospodarczego oraz ze 
swym i k lientam i. Dzięki temu 
na długo przed rozpoczęciem 
przewozów uzyskała obraz 
ilości towarów, które  trzeba 
będzie przetransportować. Od 
powiednio do tego przygoto­
wano tabor i  jego obsługę.

(go)

Szukam
„Pana Tadeusza“
w powiecie 
kołobrzeskim
T A K  się zdarzyło, że m usia łam
1 sprawdzić cy ta tę  z „P A N A  T A ­

DEUSZA“ , a by ła m  w łaśn ie na  wa 
kac jach w  USTRONIU M O R SKIM , 
pow ia t kołobrzeski.

W U s tron iu  n ie  m a księgarni, le  
ży  co praw da k i lk a  książeczek w 
spó łdz ie ln i, ale dobór ich  je s t czy­
sto przypadkow y i  naw et m ożna za 
ryzykow ać tw ierdzen ie , dość fa n ta ­
styczny. N ie b y ło  ta m . oczywiście, 
„Pana Tądeusza“ . W siadam  w ięc w 
au tobus PKS i jad ę  12 k ilom e tró w  
do KOŁOBRZEGU, gdzie zna jdu je  
się „D o m  K siążk i“ . N ie u lega w ą t 
p liw ości, że przy  m ilion ow ych  na ­
kładach M ickiew icza, zna jdę „P a ­
nów  Tadeuszów“  n ie  m ało.

A le w  „D o m u K s ią żk i“  w  K o ło ­
brzegu odpow iedziano m i:  —  „P a­
na Tadeusza“  n ie  m a.

B y ł jeden egzem plarz, ta k i za 
60 z ł. z ilu s tra c ja m i, ale przed 
trzem a m iesiącam i k to ś  go ku p ił.

—- No, dobrze, ale ro k  szkolny 
się rozpoczyna i  m acie pewnie in ­
ne u tw o ry  M ickiew icza.

—  N ie , n ic  M ick iew icza n ie  m a­
m y. N aw et żądaliśm y, ale nam  nie 
przysyłają .

cze do trzech  placówek „R u c h u “  
Kołobrzegu, gdzie odpow iadają m i 
z ta k im  w yrazem  tw a rzy  n a  p y ta ­
n ie  o „P a n u  Tadeuszu“ , lu b  przy ­
n a jm n ie j coś inn eg o  M ickiew icza, 
ja k  gdybym  żądała ananasów w 
szampanie.

Nauczona dośw iadczeniem  idę  
także do spó łdzie ln i, na  dworcu 
jeszcze zaglądam do ostatn iego 
k iosku „R u c h u “ . W szystko na 
próżno, „P an a  Tadeusza“  an i śla­
du.

ID ĄC  z dw orca m ija m  na głów­
ne j u l ic y  ś liczny dom ek z ogród­
k iem . Tab liczka na m urze in fo rm u  
je . że je s t to  m ie jscow a szkoła. 
W chodzę. T ra fia m  na  przygotow a 
n ia  do rozpoczęcia roku  szkolnego. 
Dw ie sprzątaczki szoru ją w łaśnie 
podłogę. Ła w k i złożono na  stertę.

—• Czy zastałam  k ie row n ika?
— Pojechał na kon fe re nc ję  do 

Kołobrzegu.
—  A może k toś z nauczycie li?
—  Na k o n fe re n c ji w  Kołobrzegu.
— Czy je s t tu  b ib lio te ka?
—  Jest. ale k lucz  u k ie row n ika .

Potrzebny m i je s t „P an  Ta­
deusz“  M ickiew icza — m ów ię, nie 
m ając ju ż  żadnej nadziel.

— Mogę pa n i pożyczyć. M am y tę  
książkę w  dom u i  często czytam y. 
Bardzo nam  się podoba. T o m o ja  
córeczka Bogunia dosta ła ją  jako  
nagrodę w szkole.

Po u p ływ ie  pó l godziny m ia łam  
ju ż  „Pana Tadeusza“  w  na dm o r­
sk im  dom ku sprzą taczki szkolnej. 
W ręczyła m i książkę je j  córeczka 
BO GU NIA M ELLEROW ICZ.

<K. B.)

, Kurier“  rozmawia 
z artystami teatrów 
szczecińskich

Maria
Kalinowska

\ \ !  YCHOWANA w  K raka-  
vv  wie, M A R IA  K ALIN O W ­

SKA jeszcze za swoich szkol* 
nych czasów zaczęła uczęsz­
czać na kursy, prowadzone d la  
aktorów przbz słynnego K O -  
TARBINSK1EGO. Debiutowa­
ła to teatrze łudowyrri\ K N A -  
KE - ZAW ADZKIEGO, w  u  
1904, a jesienią tegoż roku an 
gazuje się do teatru poznań* 
skiego pod wytrawną dyrek­
cją RYGIERA.

— Tu po raz pierwszy podzi 
'wiałam wielką HELENĘ MO­
DRZEJEWSKĄ, która już  ja ­
ko 70-letnia staruszka, w  świet 
nej zresztą form ie, przybyła z 
Am eryk i na występy, dając 
niezapomniane kreacje w  
„Makbecie", „Gnieździe ro ­
dzinnym“  i  in. Zrozumieliśmy 
wówczas, że w iek  — dopóki do 
pisują siły —  nie ma dla ak­
tora znaczenia. Modrzejewska 
grała świetnie role młodych  
kobiet, w idownia szalała z za­
chwytu.

W latach następnych K a li­
nowska gra w  teatrach kra ­
kowskim  i  lwowskim . We Lwo  
wie spotyka się z ZAPOLSKĄ, 
która organizuje grupę objaz­
dowo,. Grupa ta wyjeżdża w  te 
ren b. „ G alic ji" , docierając do 
najmniejszych nawet miaste­
czek. W arunki pracy — w  o- 
czach dzisiejszych aktorów w y  
dawały by się wprost niesamo 
wite. A jednak wszystkie n ie­
dole objazdów równoważyła 
świadomość w ie lk ie j służby 
społecznej teatru.

W  SZCZECINIE jestem ju t  
od r. 1946 — jeszcze zti 

dyrekcji Skąpskiego. Na stałe 
jestem już w  teatrach szcze­
cińskich od czasu dyrekc ji Sa-  
wana.

Przypomnijmy k ilka  ró l Ka­
linowskiej. Grała więc w  „Da- 
mazym", „Obcym cieniu", „S iu  
bach panieńskich", podziwia­
liśm y ją  niedawno jako prze­
m iłą  Panią JowiaJską, ostatnio 
zaś jako Pearce w  „Pygm alio- 
nie“ . Dodajmy, że pracowite  
życie M arii Kalinowskie j w y ­
pełnia też praca społeczna: 
jest ona członkiem K om is ji O-  
światy i  K u ltu ry  Woj. Rady 
Narodowej, odznuczona zosta­
ła niedawno odznaka honoro­
wą PCK.

Życzymy zasłużonej aktorce 
szczęśliwego, jubileuszu 50-le- 
cia pracy scenicznej, który za 
dwa lata obchodzić będzie w  
Szczecinie, (j.)

Anegdota
A l e k s a n d e r  Dumas, au to r 

„H rab iego M on te  C hris to“  b y ł 
p isarzem  niezw ykle p łodnym . Na­
p isa ł około trzysta książek .Ponie 

waż p isa ł rów no , 
cześnie d la  k i lk u  
w ydaw ców , poma 
gał sobie w ten 
sposób, że za. 
tru d n ią ! w spó łpra 
cow ników  i  prze . 
p isywaczy. k tó rzy  
wed ług jego wska 
zów ek przygoto . 
w yw a li poszczę.
"ó ln i od c ink i po- 
wieści.

Prz; ogrom nej 
p racy zdarzało 

sie nieraz, że Dumas pytany przez 
swych pomocników o drobne szcze 
góły n ie  um ia ł odpowiedzieć. „ A le i  
pan napisa ł tę książkę!“  — zauwa 
ża ł zdum iony kon su lta n t. „T a k  — 
odpow iadał Dumas — ale jeszcze
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żerującej przed wojna w Polsce
w ydane j na łup  
obcych kap ita lis tów

cza pięhną kob ietę . _ W łos 
lu d z k i, ju ż  naw et jeden, 
posiada k ilk a  zale t, k tó ­
rych  szczycący się b u jn a  
czup ryną m ężczyźni i za lo t 
ue panie na w e t n ie  znają. 
W łos lu d z k i jes t przede 
w szystk im  zdum iew ająco 
mocny. Przy próbach ustala 
n ia  jego wytrzym ałości 
stw ierdzono, że przecię tn ie 
m ocny w łos kob iecy w yd łu ­
ża się znacznie p rzy  obcią­
żen ia 60—7# g. i  dopiero po 
ty m  rw ie  się. W ytrzym ałeś^ 
w łasu ludzkiego jes t więc 
m n ie  j  więce j  rów na w y  trzy  
un iosę ! cynku .

Znacznie m niejsza je s t w y  
trzym alósó tkwiące» w  skó­
rze lu d z k ie j ceb u lk i włosa, 
w e j. Już obciążenie 20—40 
g. powoduje je j  wyrwani*-, 
w  n ie rzadk ich  wypadkach 
nawet obciążenie 19 g. Duża 
rO in ica m iędzy ty m i w y trz y  
m ałośeiam i w y n ik a  z oko­
liczności, że w łos osiąga 
p rze c ię tn y w iek  trzech za­
ledw ie la t, po czym  przestaje 
rcsnąć i  w ypada. Obliczono, 
że 1 cm. kw adra tow y ow ło­
sionej czaszki lu d z k ie j (o . 
k ra g ło  300 w łosów) p o tra f i 
udźw ignąć obciążenie 9 kg, 
10 cm  k w . ta k ie go bogac­
tw a włosów — w ytrzym a 
obciążenie ic h  posiadacza, 
naw et je że li waży 90 kg , a 
pow ierzchn ia 250 cm  kw  m o 
że w ytrzym ać ciężar 25 łu ­
dził o  p rze c ię tn e j wadze. 

r y iŁ S Z A  zna kom itą  zale­
p i ą  w łosów  lu d zk ich  je s t 

ich  Przydatność ochronna 
nrzeeiw  uderzeniom . Każdy 
włos spe łn ia zadanie b u fo ­
ru . P rzyc ię ty  do 5 m m  d łu . 
Kości w łos w y trzym u j«  obcią 
żente (uderzen ie) 0.075 g. 
bez najm nie jszego ugięcia 
się. W  p rze liczen iu  na  całą 
pow ierzchn ię głow y obliczo 
no tę  zdolność oporową do 
5 kg . Dowodzi to , że Im  
b u jn ie jsza  ezupryna, tym  
w ygodniejsza, bo s tanow i 
n a tu ra ln ą  ochronę g łowy, co 
oczywiście n ie  znaczy byś. 
m y kom u ko lw ie k  ra d z ili do 
świadczyć je j  w ytrzym ałości 
pod lecąeym i z dachów ce 
g ła m i lu b  gzym sami.

'  stów amerykańskich do hut, fab ryk i kwasu siarkowego, 
b ia łe j gorączki doprowadza walcownie blachy cynkowej i 
wspaniały rczw ój Polski Lu- wiele innych. Dla kapitalt- 
dowej? Dlaczego z pianą na stów niemieckich było to oęzy- 
ustach mówią o naszym kra- wiście wydarzeniem niepo- 
ju. Dlaczego czynią wszyst- rayślnym. Trzeba było utwo- 
ko, by rzucać nam kłody rzyć oddzielną spółkę t. zw 
pod nogi? Na te wszystkie Giesche S. A., a co gorsza — 
pytania nietrudno jest odpo- stosunek ludności polskiej do 
wiedzieć. Nienawidzą nas, kapitalistów niemieckich był 
bo nie mogą nas wyzyski- zdecydowanie wrogi. W  dodat- 
wać, bo nie mogą powięk- ku trzeba było płacić Polsce po 
szać swoich kapitałów kosz- datki. Z kłopotów wybawił pa­
tem naszej pracy i  naszego na Giesche i  jego wspólników 
potu — tak, jak czyn ili to — Harriman. W  roku 1926 
Jeszcze przed kilkunastu la- między Gieschem a Harrima 
ty, za czasów Polski burżu- nem zawarta zosta li umowa, 
azyjnej. która miała na celu: „.U trzy j

s rakaskiem hvia o fu nich see ^  f iagą amerykańską".
A  ©to na czym polegała ta 

umowa.

gnują specjalne fundusze na, 
organizowanie szpiegostwa i  dy 
wersji. Popierają zdrajców i 
renegatów. Uzbrajają niemiec­
kich odwetowców.

...N IGDY N IE  WRÓCĄ

CO należy czynie by po­
krzyżować zbrodnicze pla­

ny amerykańskich Im periali­
stów, by Harnmaay i Giesche 
nigdy już nie tuczyli się kosz­
tem naszej pracy i  naszej nę­
dzy?

Odpowiedź na to  pytanie da­
je Program Wyborczy Frontu 
Narodowego.. Trzeba:

•  wzmacniać przyjaźń i 
wspólną walkę o pokój ze 

wszystkim i, narodami bronią­
cym i swej niepodległości,

•  wzmacniać obronność 
państw w służbie, pokoju, 

.on wzmacniać s iły  obrona? 
™  krajów jedności wewnę­
trznej narodu.

kąskiem była dla nich 
Polska, niech świadczy nastę­
pująca historia, przytoczona 
przez Leona Grosfełda w  jego
WMdanet niedawnn M i i « -  0 r *!pa. Ha1! * " 1™ 1» 1 koncern
.Polska w latach kryzysu gos­

podarczego“ . Jednym z boha­
terów tej h is to rii Jest W illiam

M ining Co utworzyły w "Sta­
nach Zjednoczonych spółkęiv ivvr ic , m s w i i i  jest w  imam UOfj nazw,a s i łe s ia n  A r n w ie s n  

Avery Harriman -  czołowy
rekin kapitała a m e rykań sk i ™ sltTOC>e -S *

, osobisty doradca Trumana 
człowiek, k tóry  w istocie 

rzeczy k ieruje po lityką USA.

,SACO“

W ROKU 1922 cztery pią­
te przedsiębiorstw nale­

żących do w ie lk ie j firm y 
,,Bergwerksgesellschaft Georg 
von Giesches Erben" znalazło 
się na polskim Śląsku. B y ły  to 
kopalnie węgla, rud ' ołowia-

Najlepszy bokser świata
c A B A LLE ROS...! Sonio- A le ociąganie się n ie pomo- 

^.ras y  Senioritas;,.!”  — gło Juanowi. Dziesiątki rąk 
darł się w  niebogłosy popchnęły go na stopnie scho 

wywoływacz Euzebio. — ,>Sko dek... „Dlos mios...! Już idę, 
rzystajcie z jednorazowej spo idę!'’ I  stał na podium, 
sobności podziwiania najwspa Euzebio zadął potężnie w  
nialszego boksera świata, don trąbkę — don W alerio zwiał do 
Waleria...! Jedyna to  .okazja namiotu, 
nigdy się tu  nie powtórzy...!”  rJ  A G R ZM IA L gong. Prze- 
Don Euzebio uc ichł na chw i- ^  ciwntey opuścili swe ro ­
lę, by zmęczonemu, ochrypłe- gi, podeszli ku  sobie, cofnęli 
m u skosowi pomóc głośnym się i  rozpoczęła się walka, 
dzwonieniem: „S to  pesetów, ,
okrągłe sto pssetdw wypłać? <c - 4  w  następnym ¡mmęrze.) 
gotówką i  natychmiast prze­
ciwnikow i, k tó ry  pokona den 
W aleria w  trzyrundowej, bez 
zarzutu czystej, walce...!”  I  
dzwoniąc dalej wołał: „Sto pe 
setów, Caballeros! Caballeros, 
n ie pomińcie te j jedynej oka­
zji...! Senioras y  Senioritas, 
przy jrzy jc ie  się wspaniałej bu 
dowie tego ciała, potężnym 
mięśniom...!”

Don Walerio w yp ią ł pierś, 
zacisnął pięści, z trudem napi­
nając bicepsy, i  łypną ł białka 
m i oczu.

Obok szalała katarynka ka­
ruzeli, w irow ały  w  powietrzu 
barwne suknie i  p iskliw e  gło­
sy dziewcząt, a z pobliskiej 
karczmy dobiegały tony wrza 
sldiiwej muzyki.

Feeria — jannak  w  Rosa­
rio.

Przed budą jarmarczną Eu­
zebia zgromadził się tłum .
Spod szerokich sombrerów, 
ciemnych zasłon i  jakrawych 
chust wybiegały k u  szczupłej 
postaci don Waleria b łyski 
w ie lk ich, czarnych i  cieka­
wych oczu.

„Carram ba!”  — rozległ się 
głos w  tłum ie. — „S to pese­
tów...! Juan rusz że się, to 
wspaniała ‘ gratka dla cie­
bie...!”  Czyjeś ramiona wysu­
nęły przed tłum  krępego męż 
czyznę o barach bawołu. Opie 
ra ł się, rozglądał niezdecydo­
wanie. „No, se... bo ja  wiem?”
— wyszczerzył w  straszliwym 
uśmiechu zęby.

„P rzy jrzy j że mu .się dokład 
nie — zachęcano z tłum u — 
przecież to  wygłodniały, nędz 
ny kogut, nie bokser...!”

„No. no”  — opędzał się 
Juan namowom. — „Tacy są 
najbardziej niebezpieczni, te 
wyehudłe ..niew iniątka'’..
Uderzają nieoczekiwanie jak 
węże... i  zanim zdołasz pomy­
śleć. leżysz na deskach...!”

K A Z IM IE R Z  S TR Z E L E C K I —
N ie  zaw in iła  k a s je rka  z  ok ie nka 
n r . 1, jęcz  w in y  na leży szukać w  
b ra k u  w k ła d e k , up ow ażn ia ' cyc ji 

ijazdów  u lg ow ych . Obecnie 
nas zapew nia d y re kc ja  
w k ła d k i j u t  są. (1353)

P A N I M A R IA  ze Starga rdu — 
Obecnie stac ja  /  S targa rdz ie  po ­
siada ju ż  b ile ty  m iesięczne 2 k la ­
sy. (882-d)

Z O F IA  M U E LLER  — O strą na­
ganę o trz y m a ł k o n d u k to r  tram w a 
jo w y , k tó ry  p o zw o lił na odjaza 
Wagonu w  c h w ili,  g d y  P an i w y -
• - -    iun )

do  prze ja

siadała : dzieckiem .

R O M AN  K R Z Y S IA K  — Z w iązek 
B ran żow y, po rozp atrzen iu  spra­
w y  uznał, że w in ę  ponosi Pan.

• :i l7 -d )

IR EN A Z IE L IŃ S K A : W iem y, Że 
n ie  w szystkie ko n d u k to rk i są 
grzeczne, w tym  w ypadku jed na k

FRANCISZEK DEPKA: W  spra­
w ie  Pańskie j ud z ie lim y  w yjaśn ie­
n ia  po powrocie k ie row n ika  skle­
p u  z  u rlop u . (1091.d)

STANISŁA ŻOCHOW SKI: D yrek­
c ja M H D  zarządziła w ydanie Pa­
n u  ap a ra tu  z najbliższego tran spo r 
tu , ja k i o trzym a sklep n r. 2 do 
rozprowadzenia. (1048-d)

K A Z IM IE R Z  IS ZC ZAK : W yjaśnia 
m y. że dom y przy u lic y  H e jk i zo­
s ta ły  zniszczone w  czasie dzia łań  
w ojennych. Dochodzenie n ie  w y ­
kazało, aby zam ieszkali w  po b liżu  
cyganie n iszczy li dom y. (947-d)

W ACŁAW  P A W LA K : Skarga Pa­
na polega na prawdzie. M ie jska Ra 
da Narodowa W ydzia ł Przem ysłu 
zarządził na tychm iastow e z likw id o  
wan ie nie legaln ie prowadzonej pra 
ccw ni naprąw y apara tów  fo togra 
licznych  przj- u l. Bolesława śm ia ­
łego 18. (977. d)

RYSZARD ZAG O RZE LS KI: Kle. 
ró w n ik  B iu ra  M eldunkowego został 
pouczony, ae d ruczk i wydaje się w 
Pierwszej ko le jnośc i. (911.d)

Spółka przejęła na wła­
sność 100 proc. akcji „polskie 
go“  Gieschego. Wzamian nie­
miecki Giesche otrzymał 4  m i­
liony dolarów, obciążających 
„polskiego“  Gieschego oraz 
kredyt w wysokości 8 i pół m i­
lionów dolarów.

W  „Saeo“  Harriman i  Ana- 
conda m ie li 51 proc. akc ji rwy 
kłych i  akcji uprzywilejowa­
nych na 5 m il. dolarów, a kapi 
taliści niemieccy 49 proc akcji 
zwykłych i  5 milionów dolarów 

akeji uprzywilejowanych. W 
radzie zarządzającej „Saco“  za 
siadało 4 Amerykanów i 3 
Niemców, ale w zarządzie S. A  
Giesche — Katowice, dla zama 
skowania faktycznej ro li kapi­
tału niemieckiego - -  zasiadali 
Czterej Amerykanie i  1 Polak 
(W ierzbicki).

„Saco“  od pierwszej chw ili 
swego istnienia energicznie 
zabrało się do wyciągania z 
Polski jak największych zys­
ków. Przede wszystkim zawar 
to umowę z sanacyjnym rzą­
dem polskim, na podstawie któ 
re j zakładom S, A. Giesche 
umorzono wszystkie zaległo* 
ści podatkowe, m. inn. dani­
nę majątkową w wysokości 29 
i pół milionów złotych. W y­
rzucono z miejsca na bruk 50 
proc. robotników zatrudnio­
nych w tych zakładach. W cią 
gu 7 lat imperialistyczni gra­
bieżcy wywieźli z Polski w po 
stacji dywidend i procentów 14 
i pół m iliona dolarów, dzieląc 
się n im i „uczciw ie“  ze swoimi 
niem ieckimi wspólnikami.

Na wywozie m ilionów dola­
rów z Polski zarabiali nie, ty l­
ko Harriman i  Giesche jako 
kapitaliści. Podkreślając swo­
je patriotyczne zasługi, nie­
miecki Giesche w koresponden 
c ji z hitlerowskim rządem p i­
sał w r. 1938:

„Przedsiębiorstwa polskie 
Gieschego zostały utrzymane 
jako całość i  przez udział w 
niem ieckiej Giesche są nada! 
dostawcą dewiz dla Niemiec“ . 
Dewiz — dodajmy —* których 
H itle r potrzebował na zbroje­
nia i na przygotowanie napa­
ści na Polskę.

Po zajęciu Polski przez hor 
dy hitlerowskie, przedsiębior­
stwa polskie Gieschego zosta- 
ly, za zgodą Harrimana, całko­
wicie i niepodzielnie przejęte 
z powrotem przez kapitalistów 
niemieckich.

UTRACONE M IL IO N Y ...

U /Ł A D Z A  w Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej 

należy do ludu pracującego. 
Polska przestała być krajem 
biednym, bezbronnym, zacofa­
nym, wydanym na łup obcych 
kapitalistów. Jest krajem s il­
nym, prawdziwie niepodległym 
i niezależnym.

Harrlmanom, Giesche‘om i 
im podobnym trudno jest się 
/  tym pogodzić. Oznacza to bo­
wiem dla nich stratę wielu mi­
lionów dolarów. Knują więc 
dziś znowu spisek przeciwko 
naszej ludowej ojczyźnie. Sto­
sują blokadę gospodarczą. Asy

Homerska 
i Godlewski
w „Pygmalionia“
ROLE E lizy  i  prof. H iggin- 

sa w  „Pygmalionie”  dublu 
ją  w  naszym Teatrze Współ­
czesnym M aria  Homerska i 
Marian Godlewski, k tó ry  jest 
zarazem reżyserem przedsta­
wienia.

Maria Homerska wykazała 
dużo troski o prawdę odtwa­
rzanej postaci. Zadanie to 
szczególnie trudne ze wzglę­
du na „n^przetłumaczalność”  
n iektórych p a r tii tekstu: w 
oryginale * Shaw daje szereg 
charakterystycznych odcieni 
d ialektów angielskich, które 
nie mają odpowiednika w  poi 
skieh wyrażeniach gwaro­
wych. Stąd pochodzi pewna 
sztuczność w  języku p ierw­
szych dwóch aktów, czasem po 
głębia na przez wykonawców 

»szeregiem „nieartykułowanych 
dźwięków” , które  mają zastę­
pować gwarę. Homerska upo­
ra ła się z tym i trudnościami, 
podkreślając prostactwo w y­
rażeń „pierwszej”  E lizy ra ­
czej wzmożoną ekspresją, co w 
zestawieniu z angielską flegmą 
Higginsa - i Godlewskiego da­
wało dobre w yn ik ł. W dal­
szych aktach — jako  przeobra 
żona już  Eliza —- Homerska 
miała sceny pełne wielkiego 
uroku, zwłaszcza w  akcie I I I  
(na przyjęciu) i  czwartym (po 
pisową scena z pantoflami).

Marian Godlewski jako 
prof. Higgins dobrze wykorzy 
stał kontrasty ehłodnego opa­
nowania wobec żywiołowej 
E lizy. W drugie j części sztuki 
— zgodnie zresztą z tekstem 
— rozgrzewa się i  nabiera 
temperamentu. Skomplikowa­
ne stany wewnętrznych prze­
obrażeń — bp ulega im  nie 
ty lko  Galatea -  Eliza, alę i  je j 
twórca — Pygmalion — po­
tra fi ł wyrazić prostym i środ­
kami, dając postać wewnętrz­
nie prawdziwą i  artystycznie 
jednolitą, (j)

p o m s m
KONTROLER Techniczny W oj, 

Praedsięhiorstwa Jajeaarsko - Dro- 
biarahieso ju ż  w ięcej nie przepuś. 
c i „ l i l ip u c ic h  ja j “ , ho qtrzym at u- 
Pom nlenie. (1380)

Wygoda na PKP
W Z W IĄ Z K U  z naszym syg 

nalem o podnoszeniu oparć w 
wagonach drugie j klasy, PKP  
prosi nas byśmy ba/rdziej szcze 
gólowo poinformowali podróż­
nych, w jakich v:ypadlcach kon 
duktor ma. prawo domagać się 
opuszczenia oparć. A  więc wy., 
jaśniam y:

JADĄC wagonem pierwszej 
lub, drugiej klasy pociągami 
PKP. w  których można podno 
sić oparcia, N IE  podnosimy 
łóżek przed wyjazdem pocią­
gu ze stacji początkowej, a to 
dlatego, by każdy mógł zająć 
należne mu miejsce. Podnosić 
wolno oparcia tylko między go­
dzinami 21 a 6 rano, i  to wów­
czas, gdy w  przedziale nie za­
siadło więcej niż osiem osób.

Jeżeli na sta- 
cjaeh pośred-

,—  nich wsiadają
i'. / // ' i  nowi podróżni,

I // /  i  I . — to rzecz jasna, 
- '  — że opuszcza­

m y oparcia, 
gdyby d la nich 

- a»»- "  nie starczyło
miejsca.

Lepiej, bowiem wszystkim 
siedzieć wygodnie niż k ilku  o-. 
sobom, leżeć, gdy inn i —  któ­
rzy też zapłacili za bilety — 
muszą stać.

Na. oparciu wyższym wolno 
tylko leżeć JE D N E J osobie do 
rosłe j lub dwojgu dzieciom w  
wieku do la t 10. Proste —  bo 
by się urwało. Oczywiście, że 
N IE  kładziemy się w  butach, 
szanując odpowiednio sprzęt 
PKP.

Konduktor ma prawo doma 
gania się opuszczenia oparć i 
ulokowania w  przedziałach wię 
cej «iż 8 osób w  wypadku, gdy 
pociąg jest przepełniony.

PODAJĄC poicyższe do w ia­
domości naszych czytelników in  
formujemy, że o wszystkich 
tych faktach dowiedzieliśmy 
się z okólnika n r SI DOKP 
Szczecin, i że okólnik ten jest 
znany wszystkim konduktorom.

(1007-?)

Kumoterstwo
,„ ..F  WOJEWÓDZKIM

Przedsi ę biio rstw ię Transpor to - 
wym M HD przy u l. Krzyszto­
fa  Kolumba w Szczecinie od 
dłuższego czasu obserwujęniy 

kumoterstwo u 
dyspozytorów. 

Przy w y jaz.
dach w teren 
nie przestrze­
ga się kolejr 
noś&i, a nawet 
wynagrodzenia 

dla kierowców są źle obliczane. 
Sprawa ta była już  przedmio­
tem narad , ale dotąd nie w i­
dzimy poprawy. Może interwen 
cja redakcji pomoże,,,?" (976) 

15 PODPISÓW
STARSZY DYSPOZYTOR 

został zdjęty ze stanowiska, a 
dyżurny kierowca „poszedł na 
samochód” . To jdż  dowodzi, że 
zarzuty Wasze które zbadaliś 
my. okazały się słuszne.

Wyjazdy kierowców Bazy 
Transportu M H D  odbywać się 
mają wg kolejności pojazdów i 
wg zamówionego tonażu, Ze 
względu jednak na fak t, że prze 
ważnie potrzebne są wozy o ma 
łym tonażu, kierowcy dużych 
wozów mogą się czuć pokrzyw- 
dgeni, Nad sprawiedliwym 
przydziałem wyjazdów czuwa 
jędnak Komisja Organizacyj­
na.

Obecnie miejsce zdjętego ze 
stanowiska dyspozytora zajął

ceniony przea .Was zetempo.
wiec. Jesteśmy więc pewni, że 
nie będziecie m ieli więcej po 
wodów do zarzutów.

W  wypadku» gdyby którykol­
wiek z dyspozytorów nadal po 
kumotersku załatw iał sprawy 
z niektórymi, szoferami, będzie 
on ukarany, aż do całkowitego 
pozbawienia prem ii włącznie.

Po Waszym sygnale —- wy­
nagrodzenia zostały uregulowa 
ne. Zaznaczamy jednak, że w i­
nę za niewłaściwe obliczanie za 
robków ponosicie częściowo sa­
mi, ponieważ nieprawidłowo 
wypełnialiście ka rty  pracy. A  
te —  ja k  wiadomo — są pod­
stawą do obliczania zax-obków.

KONKURS
1 2 H E )

E G
r a r  
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PYTANIE  1

D  O D Z IE L M Y , m o ż liw ie
*- cienką jedwabną nić 2 me 

trowej długości na 2 równe 
części. Jedną z nich uwiążmy 
do sufitu  pokoju, u  wolnego 
je j końca zawieśmy jakiś  cięż­
szy przedmiot, np. żelazny hak 
i  do niego przywiążmy znów 
drugą część nici. Teraz po­
ciągnijm y za wobiy koniec doi 
nej nici. K tóra  z n ic i pęknie, 
górna czy dolna? Czy zerwa­
nie zależy od sposobu pocią­
gnięcia?

PYTANIE  2

r \ W A J  rowerzyści u ... ,ia ją  
* -*  cy tytko jeden rę w w  idą 
razem szosą. By szybciej osiąg 
nąć cel jeden z nich  siada na 
rower i  przejechawszy odcinek 
drogi, zsiada, pozostawia ro­
wer i  od razu wyrusza dalej 
pieszo, drug i rowerzysta doeho 
dzi do roweru, przejeżdża odoi 
nek drogi i  minąwszy kolegę 
pozostawia rower, wyrusza da 
le j pieszo iid . Czy rowerzyści 
osiągną cel szybęięj niż idąc 
cały czas pieszo?

Rozwiązanie prosimy nadsy 
łać do 20 bm. ną adres P.edak 
cji, Szczecin pi, Hołdu Prus­
kiego 8. Pomiędzy czytelnika­
mi, którzy nadeślą praw idło­
we rozwiązania rozlosujemy 
10 wartościowych nagród 
książkowych.

R O ZW IĄ ZA N IE  KONKURSU 
z 7 bm.

Odpowiedź na pytanie U

Nacisk na dno pozostaje ten 
sam, gdyż Statek waży ty le  ta­
mo ile  wyparta przezeń wo­
da. To znaczy w  korycie przy­
był statek, lecz ubyła tą sama 
ilość wody (na wagę), która 
przelała się do dalszych częś­
ci kanału.

Odpowiedź na pytanie 2'-

Bezwzględnie rację mą stary 
szek. Przesunięcie komórek 
drzewa leży w granicach k ilk u  
mm do k ilk u  cm. Trzeba pa­
miętać, że drzewo rośnie nie 
od dołu, ty lko  wyłącznie od go 
ry . Z biegiem la t wycięte na­
pisy powiększają się. ty lko  z 
powodu grubienia pnia leęg 
pozostała nieomal na i oj

.STRZEŻONEGO Pan 
■ a strzeże! Miałem z nim  

kiedyś za ta rg !"

„SZYBKO szklankę uedy 
nasz bramkarz zemdlał".

„ ...I P RZEW IDYW ANIA
sprawdziły się. Wyjątkowo 
lospaniała forma naszej mi 
«trzyn i zadecydowała 

wyniku".
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JUTRO:
Nikodem a

Żarówka
CO PRAWDA nieładnie ob­

gadywać sąsiadów, ale cóż ro ­
bić, czasem, trzeba. Ktoś kup ił 
żarówkę u  naszych sąsiadów z 
dołu (sklep MHD przy p l. H o ł­
du Pruskiego 8) i  kiedy za­

świecił ją  w  do 
mu, w  żarówce 
coś groźnie za- 
syczało — i  zga 
sła. Uciekło z 
niej powietrze 

Kiedy klien t 
* zwrócił . się o 

wymianę, w  
sklepie odpowiedziano mu, że 
oni te j żarówki nie ro b ili i  dla 
tego nie zamienią.

Ponieważ żarówka zgasła i  
nie ma czym poświecić, więc 
naszym reflektorem oświeca­
my drogich  sąsiadów, że jed­
nak słuszne reklamacje k lien ­
tów należy uwzględniać.

Na Pogodnie
S ZUKALIŚM Y reflektorem  

od dłuższego czasu. Oświetla­
liśm y całe Pogodno, u lica  za 
ulicą. I  nie znaleźliśmy. Cze­
go? Baru Mlecznego. Widocz­

nie go tam nie 
ma. Co w ię- 

i j,  na pewno 
go tam nie ma. 

2 Co więcej — 
a szkoda, że go 
i  tam nie ma. 

Bo jeś li ktoś z 
Pogodna ma apetyt na jedno 
głębsze mleczko pod jajeczko 
w szklance, musi biegać aż do 
śródmieścia. A  to daleko.

Wina za to na Pogodnie jest 
dosyć. A le  przecież nie samym 
winem żyje człowiek.

Oklepany temat
BARDZO  nas ucieszyło za­

wiadomienie Szczecińskich Za 
kładów Piekarniczych, że w y ­
dano zarządzenia mające zapo 
biec zapiekaniu niepożądanych 
stioorzeń i  przedmiotów w  pie 
czywie.

Jesteśmy pełn i nadziei, że 
posunięcia te 
przyniosą pozą 
dany w yn ik  i 
wreszcie będzie 
my mogli zre­
zygnować z te­
go aż nazbyt 
oklepanego te­

matu reflektorowego, ja k im  są 
skutki roztargnienia mistrza 
pieca chlebowego.

W związku z tym  inform uje  
my m iłośników „Reflektora“ , 
że o znaleziskach w  pieczywie 
będziemy pisać wtedy, gdy nie 
zwykłość przedmiotu nas do 
tego skłoni. Na przykład trze­
ci uńcedyrektor p iekarn i zapie 
czony w  rogaliku z makiem.

Przed sezonem zimowym

o dobrych butach
i złych rozdzielnikach

K ilk a  uwag
d la  Zw iązku Branżowego 
Spółdzie ln i O buw n iczych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cie w inn i zostaną pociągnięci 
do odpowiedzialności, ale ucier 
p i przede wszystkim wieś, dla 
której te buty by ły  przeznaczo 
ne, a która inne buty z innej 
spółdzielni dostanie z opóźnię, 
niem. Rzecz prosta nie można 
sprawy generalizować, bo są 
przecież spółdzielnie pracy, 
szewskiej bardzo dobre, ja k  np.

, , ,  , , , „  , „ . , ... . .  spółdzielnia „Wolność”  i  spół-
ku  kupowali tekstylne sanda- ją  sprzedaż :.a każdy miesiąc dzaelnia im. Marchlewskiego, 
ły  lub  tenisówki, bo przecież kw arta łu  w  równych ilościach, 
w  tym  okresie wolą buc ik i z i- Tę sprawę należy zrewidować, 
mowę. Niestety problem k i i -  A  CZYWIŚCIE przemysł pań 
matu i  sezonu nie zawsze jest V  siwe wv nastawiony na 
brany pod uwagę przez odnoś- masową produkcję nie zawsze 
ne czynniki, które nie liczą się p otra fi podążać za aktualną 
z tym , że koniunktu ra  na z i- modą i  lukę tę muszą wypeł- 
mowe buty, największa jest z n iać spółdzielnie pracy. Tu 
początkiem jesieni —  i  rozbija niestety rozciąga się przepaść

Pieniądze z kasy 
sklepu PSS 
chowała za bluzkę
JAN IN A  PRĄDZIŃSKA zamiesz­

ka ła  w  Szczecinie przy u l. Bo­
gusława 4—21 w  czasie od 15 stycz 
n ia  do 13 lu te g o  1952 r. pracowała 
w  charakterze eksped ien tki w  skle 
pie PSS n r  33.

Pewnego dn ia jedna z k lie n te k  
zauważywszy, że Prądzińska scho­
w ała za b luzkę w y ję ty  z kasy skle­
pow ej ba n kn o t s tuz ło tow y, zaw ia 
dom iła  o ty m  k ie ro w n ika  sklepu 
W ładysława Rakoszyca oraz człon­
ków  k o m ite tu  sklepowego. Przepro 
wadzono wówczas u  P rądz ińsk ie i 
rew iz ję  osobista, podczas k tó re j 
znaleziono u k ry te  w  u b ra n iu  350 
zł. E ksped ien tka przyznała, że u- 
k ra d ła  je  z kasy sklepowej.

Bepośrednio po tv m  przeprow a­
dzono rem an en t k o n tro ln y  w skle­
pie n r. 33. a po s tw ierdżeniu m an­
ka w wysokości oko ło 10.000 z ł i 
po u ja w n ien iu , że w okresie tym  
za is tn ia ły  b ra k i jed yn ie , k iedy pra 
cowała Prądzińska, oskarżono ją  ~ 
przywłaszczenie powyższego mai 
ka.

Rozpatrzywszy powyższą sprawę 
Sąd Pow ia towy w Szczecinie ska­
zał Prądzińską na dwa i  pó ł ia l 
w ięzienia oraz u tra tę  praw , przy 
czym  została ona zatrzym ana na 
sali rozpraw i  odstawiona do ~J ~ 
a lenia. ( ta )

Czp Wfiiorczy
© „Pszczółek"
•  „Isk ie re k "
©  „P ion ie rów "

ze szkeły 
TPD sir 1
Kochana Redakcjo!

y A S T Ę P  klasy V Szkoły 
^-'TPD N r 1 w  związku ze 

zbliżającym i się wyboram i pod 
ją ł harcerski czyn wyborczy. 

Zobowiązujemy się:
Wziąć udział w  wykopkach, 

zorganizować współzawodnic­
two między ogniwami w  zbie 
raniu m akulatury. Ogniwo 
„Pszczółek’“ zaopiekuje się ga 
binetem biologicznym i  ogród 
kiem szkolnym. Ogniwo
„Iskie rek“  wykona pomoce 
naukowe d la k l. I. Ogniwo 
„P ionierów“’ p ilnu je  porządku 
w  klasie.

Wzywamy do podjęcia po­
dobnego czynu zastęp k i. V 
szkoły TPD N r 3.

Czuwaj!
Rada zastępu: HELENA 

SZPERLING, JÓZEF RORO-. 
MAN, H A L IN A  SPAŁEK, M A 
K IA  PYTEREK, PIOTR K U ­
CZYŃSKI, H A L IN A  ZAJE- 
KSZBERG, SARA TUCH- 
MAN.

„Osiem lalek 
i jeden Miś“
grają dla dzieci
OD 15 do 17 bm. wystąpi w 

Szczecinie Państwowy 
Teatr Lalek „B a j Pomorski“  z 
Torunia. Teatr grać będzie w 
sali MRN 15 bm. o godz. 15 i 
17, a 16 bm. o godz. 10 dla 
przedszkoli i  szkół.

We środę 17 bm. Teatr Lalek 
będzie g‘ra ł w  sali ZBM  przy 
u l. Boh. Warszawy 34/35 —  3 
razy o godz. 13. 16 i  18 dla 
wszystkich dzieci Szczecina.

Sztuka „Osiem lalek i  jeden 
Miś”  jest bardzo wesoła i  cie 
kawa, porusza zagadnienie pra 
cy kolektywnej i  treski o do­
bro społeczne.

A  więc drogie dzieci, spotyka 
my się wszyscy w  Teatrze La­
lek.

Jak kolejarze
ze Stargardu
zebrali złom
.dla Warszawy

DRAC O W N IC Y odcinka za- 
* bezpieczeń ’ ruchu pocią­

gów w Stargardzie zebiali 56 
kg złomu kolorowego i uzyska 
ną za to sumę 61 zł. przekaza­
l i  na odbudowę stolicy.

Najgorliw ie j i najw ięcej zbie­
ra li monterzy Eugeniusz So­
bolewski -i Władysław Rulewski 
oraz robotnik Stanisław Szy_« 
mański.

między założeniami, a rzeczy 
wistoicią. Co się bowiem sta-, 
to? Otóż M inisterstwo Drob_ 
nej Wytwórczości wychodząc z 
założenia, że poziom usług spół 
dzielni nie stoi na poziomie, po 
leciło rozszerzyć ich zakres 
zwłaszcza w  dziedzinie * wyko­
nawstwa obuwia miarowego i 
modelowego. Polecenie zosta­
ło zrozumiane najzupełniej o- 
pacznie, spółdzielnie pracy 
szewskiej bowiem, zamiast roz 
szerzyć zakres usług przerzu­
c iły się niemal całkowicie na 
wykonywanie indywidualnych 
zamówień, zarzucając jednoczę 
śnie produkcję masową dla 
Spólnoty Pracy. W Szczecinie 
magazyny Spólnoty stoją nie­
mal pustką, bo dostawy obu­
wia standartowego spadły o 
60 proc.

SPRAW Y E STE TY K I

N A  W YSTAW ACH Spoino 
ty  Pracy straszą nas tandetne, 
brzydkie buty, źle wykonane, 
szare w  barwie, niewygodne. 
Czemu to przypisać? Otóż Spól 
nota posiada komórkę, która 
decyduje czy przedłożony przez 
taką lub inną spółdzielnię mo­
del obuwia odpowiada wzglę­
dom estetyki, po czym ćopie- 

zamawia większą ilość. 
Rzecz w  tym , że komórka ta 
działa dość mechanicznie, a po 
nadto wykonane partie butów 
ogromnie różnią się od zatw ier 
dzonego modelu. Oczywiście 
braki odrzuca się, ale i  tu  apa 
ra t kon tro li funkcjonuje n ie- 
świetnie, Spólnota bowiem ma 
tylko jednego brakarza. Po­
winien się tą  sprawą zająć 
Związek Branżowy i  kontrolo­
wać cyk l międzyprodukcyjny, 
ale Związek zbyt głęboko po­
grążony jest w papierkowej ro 
bocie, aby zająć się samą wy­
twórczością.

SM UTN Y PRZYKŁAD

PRZYKŁADÓW  można wy
mnożyć w  nieskończoność; przy 
toczymy tylko jeden najbar­
dziej charakterystyczny. Otóż 
spółdzielnia „Polus”  w Szcze 
cinie, która oddaje pracę cha 
łupnikom, przekazała ostatnio 
Spólnocie 200 par butów, do 
których produkcji został użyty 
stary wybrakowany materiał 
ze znoszonych cholew. Oczywiś

N IE D O C IĄ G N IĘ C IA  w 
zakresie jakości i  ilości pro­
dukcji należy definitywnie  
usunąć. Powołamy jest do te 
go przede wszystkim zwią­
zek branżowy spółdzielni
szewskich, k tó ry  powinien w 
uńększym n iż dotychczas
stopniu wejść, ja k  to się mó 
nn, w teren. Wydaje nam się. 
że usprawnić działalność
spółdzielni pracy dałoby się 
przez pewnego rodzaju •spe­
cja lizację . Związek branżo­
wy powinien te sprawy do­
kładnie przeanalizować i  do 
prowadzić, aby ,,Spólnota”  
miała rzeczywiście dobre obu 
wie w sprzedaży. (p)

K u rie r dopom ógł!

Popołudniowa 
kasa w PKO
dla pracujących

A  liczne prośby i  interwen 
^  cje czytelników „K u rie ra “ 
PKO w  Szczecinie przy al. Nie 
podległości 40 uruchamia od 
15 bm. popołudniową kasę. któ 
ra  *w godzinach od 15 do 18 bę 
dzie przyjmowała w pła ty i  wy 
p łaty oszczędnościowe, załatwia 
ła  rachunki czekowe, weksle, 
skarbowe oraz sprzedawała 
znaczki Związków Zawodo­
wych, TPPR i ZMP.

Niedzielne
imprezy sportowe

Godz. 10 — S tad ion B udow la­
n ych  p rzy  u l. Kordeckiego — ko ­
resp on de ncy jn i zawody lekko a tle ­
tyczne.

Godz. 13.30 — Boisko S tali. u l. 
Aksontow lcza — fin a ło w y  mecz p i ł  
ka rsk i o m is trzo s tw o  województwa
— tram pka rzy  —  G w ard ia  (Szcze 
c in )  — S ta l Stocznia.

Godz. 14.30 —  Na ty m  samym 
bo isku —  fin a ło w y  mecz p iłka rsk i 
o m is trzo s tw o  w ojewództwa ju n io ­
rów. — G w ard ia (Szczecin) — Stal 
(S tocznia).

Godz. 15 — S tad ion Budow la , 
nych przy u l.  Kordeckiego — spot 
kan ie  p iłka rsk ie  o P uchar Po lsk i — 
Budow lan i (Szczecin) — Ogniwo 
(Szczecin).

Godz. 15.30 — Boisko K o le ja rza  
p rzy  u l. Tw ardow skiego — spotka 
nie p iłka rsk ie  — tra m p ka rzy ; K o 
le ja rz  (Szczecin) — U nia  (Szcze­
c in ).

Godz. 16 — S tad ion G w ard ii — 
Las A rkoń sk i — m ecz p iłk a rs k i o 
m istrzostw o k lasy I  — G w ard ia Ib  
(Szczecin) — U n ia  (Szczecin).

Godz. 16.30 — Boisko K o le ja rza
— mecz p iłk a rs k i ju n io ró w  o m i­
s trzostw o w ojewództwa K o le jarz 
(Szczecin) — U nia  \S zczec in ).

Centrala Ogrodnicza Już myśli

o zimie i przygotowuje
© 200 ion owoców 
© 1000 ion warzyw 
© 1100 ton kiszonej* kapusty

^ I M A  zbliża się w ie lk im i krokam i. Szczecińska Centrąla 
^O grodnicza  chcąc zabezpieczyć mieszkańcom Szczecina 

zapas warzyw i  owoców na zimowe miesiące, pracuje peł 
ną parą.

TE A TR Y !
P O LSK I — „D w a  tyg o a iiie  w  ,,Ra- 
Ju“  — g. 1S i  19.15; 
W SPÓŁCZESNY -  „P yg m a lto n ” -  
g. 15 1 19.15.

BARBARA JUREWICZ ja ­
ko Oczkowska w  komedii mu­
zycznej „D W A  TYGODNIE W 
„R AJU“ .

KINA:
COI.OSSEUM — Festiw a l F ilm ó w  
P o lskich —  „P ierw szy s ta r t "  —  g. 
14. 16. 18 i  20.
Poranek — „S yn  p u łk u “  — prod, 
radź. — g. 1Ó i  12.
Poniedzia łek — „G rom ada“  — 
godz. 16, 18 i  20.
B A Ł T Y K  „S ta lo w i b o jo w n icy ”
— prod. ch lń . — g. 14 i  16. 
Poranek — „K w ia t  m iłośc i“  — 
prod. radź. — g. 10 i  12.
Seans nocny — „W yspa szczęścia"
— godz. 20.
Poniedz ia łek  — „S ta lo w i bo jo w n i 
cy“  —  prod. ch iń . — g. 16 i '  18. 
Seans nocny  —  „W yspa szczęścia“
— godz. 20.
M ŁOD A G W A R D IA  — „W ilh e lm  
T e ll”  — prod, v.losk. — g. 16.30, 
18.30 i  20.30.
Poranek — „P ostrach m órz“  — 
pro d . radź. —  g. 10,30 1 12,30. 
Poniedzia łek —  „W ilh e lm  T e ll"  — 
prod, w łosk. —  g. 16.30, 18.30 i  
20.30.
P IO N IER  — „ś w in ia rk a  i  pa­
s tuch“  — prod, radź — g. 16 i  18. 
Poranek — „S a ła w at wódz Baszki 
rów “  —  prod. radź. — g. 10, 12 i  14 
Seans nocny — „P iędź z iem i“  — 
prod. węg. —  g. 20 i  22. 
Poniedzia łek — „ś w in ia rk a  1 pa­
s tu ch “  — prod. radź. —  g. 15, 17 
i  19.
H U T N IK  — STOŁCZYN — „Nędz­
n icy “  — I  seria — prod, franc. — 
g. 16, 18 i  20.
Poniedzia łek — nieczynne. 
PRZYJAŹŃ  — D Ą B IE  — „N ę dzn i­
c y " — I i  seria — prod, fran c . — 
g. 15.- 17 i  19.
Poranek — „C za rodz ie jsk i m ły n e k " 
prod. radź. — g. 13 i  14. 
Poniedziałek — „N ędzn icy“  — I I  se 
r ia  —  prod, fran c .
1 M AJ — Ż Y D Ó W C E ,— „DzieW- 
c .- 'ta  z b a le tu ”  — pro d . radź. — 
g. 15. 17 1 19.
Poranek — „D żu lb a rs " —  prod, 
radź. — g. 13.
Poniedzia łek — nieczynne.

DV2UT7.Y AP TEK:
N r 3 — al. P iastów  60.
N r 5 — u l. Naruszewicza 11.

ODPRAW A społecznych K o m ite ­
tó w  P osterunków  S a n ita rnych PCK 
oraz przewodniczących k ó ł san ita r 
n ych  PCK odbędzie się 18 bm . o 
godz. 13 w  sa li P rzychodn i Specja ł! 
stycznej (gm ach dawnej Ubezpie- 
cza ln i) p rzy  u l. M . Buczka 40—42.
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|  PRACOWNICY POSZUKIWANI }

S półdz ie ln ia  Mat—P o :t w  Szczecinie za tru dn i 
n a tych m ia s t 10 w y k w a lifiko w a n ych  i  zaawan­
sow anych tapicerów . Z a ro b k i od 700 zł. do — 
ponad 1000 zł. D la przy jezdnych k w a te ry  na 
okres s ta ran ia  się o m ieszkanie, zapewnione.

987-K

B ie g ła  m aszyn istka — sekre tarka  m oż liw ie  ze 
zna jom ością s tenografii, po trzebna od zaraz. 
O fe rty  pod Zespól A dw okack i N r, 2 Bogusła­

wa 7. 3659-G

Spółdzie lnia P racy Szewskiej „W o ln  ość“  za tru dn i 
szewców w v k w a lif ik o w *n y c h  i  n ie w y k w a lif ik o ­
w anych. W iadomość: Szczecin, u l, K ras iń sk ie ­

go 101. 984-K

li i  OGŁOSZENIA'DROBNE B i l
U D ZIELA M  indyw idua ! 
n ie  niem ieck iego i an­
g ie lskiego. Bogusława 
35/1. 3686-GKR O JU  dam skiego * 

dziecięcego wyucza mis 
trz y n i. S iko rsk iego 2/2. TR ZYM IESIĘC ZN E no ­

woczesne, koresponden­
cy jn e  k u rsy  księgowoś­
ci. Łódź, s k ry tk a  163.

962-K

R obotnicza S pó łdz ie ln ia  P racy  K ra w ie c k ie j 
„S Z C Z E C IN IA N K A ”

P U N K T  U SŁUG O W Y N r 1 w  Szczecinie 
A le ja  W ojska Po lskiego N r 45 

W Y K O N U JE : sz. cie m ia row e odzieży 
da m skie j — le k k ie , i  dziec inne j. 

Godziny p rzy ję ć : od 9 — 13 I 15 — 19. 97S-K

N O W O O TW A RTY 1 J N K T  U SŁUG O W Y N r 2 
u l. R ew o lu c ji P a źdz ie rn ikow ej 33 
(Niebuszewo. do jazd tram w aje m  3) 

W YK O N U JE : odzież dziecinną i  b ie liznę 
W SZELKIEG O  RO D ZAJU .

Godziny p rz y ję ć : od 9 — 13 i 15 — 19. 977-K

SPRZEDAM  rad io  5 
la r -  owe. Y /iadpm cić  
A l. P iastów  66/8. 3760-G

SPRZEDAM piec szamo­
to w y  przenośny, ma- 

. szynę kraw iecką, p ie ­
k a rn ik  gazowy, w szy­
s tko  w  d o b rym  stanie. 
W iadomość Ł o k ie tka  
27/7. 3658-G

M A T E M A T Y K  przygo­
to w u je  do egzaminów. 
A na liza  wyższa Bogu- <’ 
sława 43/11. . 3687-G P r e n u m e r u j  „ K u r ie r a "

POTP.ZEBNA starsza, 
uczciw a pom oc dom o­
wa. A l. W ojska P o 'skic 
go 43/2 od godz. 16—: 7.

3639-0

PO TR ZEB N A gosposia 
do osób do ros łych. W a­
ru n k i bardzo dóbr 
W iadomość Bohaterów 
W arszawy 22 sklep.

36S8-G

N A  DZIEDZINIEC wjeżdża­
ją ciągle samochody i  furman 
k i zwożące kapustę, marchew, 
buraki i  inne jarzyny przezna 
czone do zmagazynowania. W 
roku ubiegłym dużo przecho 
wywanych produktów gniło 
dlatego nauczona smutnym do 
świadczeniem Cent. Ogrodn. 
zwróciła w  tym  roku specjalną 
uwagę na odpowiednie przygo 
towanic punktów  przechowal­
nictwa. Zostały przeznaczone 
do tego celu chłodnia na Łasz 
tow ni oraz magazyn przy ul. 
Kolumba. Część warzyw i  owo 
ców przechowywać będzie 
PGR Gumieńce.

Poważny kłopot sprawia 
Centrali Ogrodniczej cebula, 
która n ie znosi w ilgoci i  w 
szczecińskim klim acie szybko 
się psuje. Zapewniono nas jed 
nak, że i  tego produktu na 
pewno w  tym  roku nie za­
braknie.

i  A  GÓŁEM zaplanowano
do przechowania ponad 

200 ton owoców oraz ponad 
1 tysiąc ton warzyw, w  
czym 250 ton marchwi, 250 
ton buraków, 200 ton kapu­
sty, 150 ton warzyw smako 
wych, 400 ton cebuli.

Największa w  Polsce k i- 
szarnia w  Lipianach przygo 
towuje d la Szczecina 1.100 
ton kiszonej kapusy. Cyfry 
te mówią, że szczecińskie go 
spodynie domowe nic będą 
zimą m a rtw iły  się o przyrzą 
dzenie smaeznego i  pożyw- 
czego obiadu. (N-i)

N iedzie la. 14 września 1952 r.

W iadom ości: 6, 7, 8. 17, 21. 23.

6.05 „Nasza Warszawa“ ; 6.10 m uz; 
6,55 kalendarz rad io w y ; 7.05 ,;Od 
m e lo d ii do  m e lo d ii“ ; 7.25 m uzyka. 
8.2C M ozaika m uz; 8.55 „D okąd dz l 
s ia j idz ie m y“ ; 9.00 „Conce rto  Gros 
so"; 9.30 d la  dzieci; 9.45 W ieś ta n  
czy i  śpiewa; 10.00 przegląd prasy; 
10.05 skrzynka ogólna. 10.20 ,.5:0 
d la  m łodości“ ; 10.50 p ieśn i; 11.10 
poezja f m uz; 11.40 skrzynka 
wszechn. rad io w e j; 12.04 przegląd 
czasopism; 12.15 po ranek sym fo. 
n iczny; 13.05 aud. ośw ia tow a; 15,00 
..śp iew am y p ie śn i i  piosenki“ . 
13.15 słuchow isko d la  dzieci; 16.00 
zagadka naukow a; 17.20 konc; 18.00 
słuchow isko; 19.30 m elod io tanecz 
ne; 20.00 „N a  fa li  h u m oru  i  saty 
r y “ ; 20.30 now ości p ły tow e; 21.25 
m uzyka . 22.00 w iad. sportowe! 20.40 
m uz.; 23.10 konc.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA

11.52 Tybu na  .... _
1.3.25 kon ce rt; 14.00 „Nasze osiągnlę 
c ia "; 14.15 „Scenka satyryczna1-; 
14.50 „O dpow iadam y na l is ty " ;  
16,20 „P o  obu stronach O d ry “ . 
16.30 m uzyka; 21.30 aud. d la  zagra­
n icy , 22,50 w iadom ości sport.

P O N IED Z IAŁEK. 15 rześnia 1952 r.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17. 21, 23.50.

5.20 koncert; 6.10 kal. radiowy:
6.45 m uzyka; 7.20 pieśni różnych 
narodów’; 7.35 tańce i  p ieśn i; 7.50 
s ta n  pogody; 11.45 „G łos  m ają  ko 
b ie ty “ . 12.15 „N a swojską n u tę “ ;
12.45 aud. dla wsi; 13.00 du e ty  fo r  
tep ; 13.15 ko n ce rt; 14.10 aud. szkol 
na; 14.30 audycja ZM P; 14.45 m uz; 
15.09 o  stan ie  wód; 15.10 „N a  
z lo t“  —  pieśni; 15,15 aud. d la  ćho 
rych ; 15.30 aud. d la  św ie tlic ; 16.00 
m uz; 17,15 konc; 18,00 u tw o ry  
skrzypcowe; 18,20 recenzje „H o ry  
zontów  T e c h n ik i" ; 18.30 kon cert; 
39.00 m uzyka; 20.00 kon ce rt; 20.40 
„T ra ge d ia  jugosłow iańska“ ; 21.23 
w iad . snortow e: 21.30, m uzyka:
21.45 „O dpow iedź fa li  49“ ; 21.55
. Opowieści H o ffm a na ".

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA

6.15 m iu-yka; 6,20 „ K to  przodu­
je “ : 6.24 m uz; 8.00 ryback i ser­
w is m orsk i; 13.20 ryba ck i serwis za 
lew owy; 13.55'm uzyka: 16.20 w iad . 
rad. Pomorza Zach; 19.05 „C o s ły ­
chać na w s i"; 21.39 aud. d la  zagra­
n icy ; 22 on m uzyka;- 24.00 ryb . ser. 
w is m orski.

PROGNOZA POGODY
DZIŚ dość pogodnie, przejściowo 

chm u rn o  z m ożliw ością prze lo tne­
go opadu. Tem pera tu ra  od 6 do 15 
s topn i. W idzialność dobra, ran­
kiem  miejscowe zam glenia. W ia try  
z k ie run ków  północnych od 3 do 0 
m tr . na sek



Najlepsi
biegacze świata

W CZASIE meczu lekkoatle tycz­
nego Szwecja — F ranc ja  N ystroem  
w biegu na 10.000 m  u s ta ­
n o w ił nowy reko rd swego kra ju , 
osiągając zna ko m ity  czas 29:35,8.

N ystroem  biega

2. Neino (F in l.)  — 1949 r. — 
59:27.2.

3. MŁmoun (F r.) — 1952 r . — 
39:29.4.

4. A n u frie w  (ZSRR) w 1952 r  — 
29:31,4.

5. Nystroem  (Szw.) w 1952 r .  — 
39:35,8.

6. Schade (N iem cy Zach.) w 
1951 r. — 29:42,2.

7. A lbertsson (Szw.) w 1951 r. — 
29:46.

8. Saksik (Norw.) w  1929 r. — 
39:48.4.

9. Popow (ZSRR) w 1952 r  — 
29:50.

10. Posti (F in l.)  w  1932 r  — 
29:51,4.

Pierwszy gong 
dla zrzeszeń 
sportowych

Już należy 
pomyśleć
o treningu
do Marszów 
Jesiennych

I UŻ TYLKO  miesiąc dzie
I l i  nas od dorocznych 

Marszów Jesiennych. Ta 
najbardziej masowa impreza 
sportowa, która  gromadzi na 
starcie w  całym k ra in  setki 
tysięcy sportowców, jest j«£k 
by podsumowaniem maso­
w e j działalności sporto­
wej.

Marsze Jesienne zamyka­
ją  w  w ielu wypadkach cykl 
zdobywania norm na SPO i 
właśnie jnarsz na dystansie 
10 km. jest jedną z ostatnich 
obowiązkowych norm jakie 
pozostały do zdobycia set­
kom sportowców.

Doświadczenia ubiegłych 
la t wykazały, że Marsze Je­
sienne jeżeli mają spełnić 
swoje zadanie, wymagają od 
powiedniego przygotowania. 
Dzielący nas od dnia startu 
okres powinien być wykorzy 
stany przez szczecińskie zrze 
szenia i  koła sportowe n i  
treningi. Należy spowodi- 
wać, by wszyscy startujący 
w  te.! imprezie m ieli za so­
bą k ilk a  treningów, by im ­
preza ta była właściwą pro 
pagandą sportu. A nie bę­
dzie nią w  żadnym wypadku 
jeżeli startować będą w niej 
ludzie nieprzygotowani, dla 
których ten n iew ielk i dla 

sportowca wysiłek, będzie 
czymś nie do pokonani?..
Czekamy więc na meidun 

k i o rozpoczęciu treningów.

O gimnastyce po raz niewiadomo który

Szczecińskie zrzeszenia sportowe
w dalszym ciągu niedoceniają
roli gimnastyki
jako  przygotow ania 
do innych  gałęzi sportu 
Trenerowi Stolarskiemu opadają

nują  polecenie to tak z obo­
wiązku a tu trzeba z sercem. 
Bez zamiłowania, bez entuzjaz 
mu trudno kogoś przekonać i  
zapalić do te j dyscypliny Spor. 
tu.

Czy gimnastyka jako sport 
ma warunki rozwoju w  Szcze-

ręce
W  KAŻDEJ PRAWIE dyscyplinie sportu niezbędna jest

Naturalnie! Szczecin jest 
przecież miastem m łodych.. A 
skoro mamy młodzież i  dość 
sporo, jako tako (mogłoby być 

,  , , , . . . . . . . .  , _ lepie j) urządzonych sal to już
dobra podbudowa gimnastyczna. W takich zas dyscy- mam podstawę Ponadto po- 

plinach jak  lekkoatletyka, p iłkarsttyo. koszykówka czy inne sjadamy wielu fachowców :n- 
im  podobne, gimnastyka jest jednym z podstawowych ele struktorów gimnastyki prży- 
mentów szkolenia. rządowej, którzy chętnie zaję-

Trudno wyobrazić sobie dobrego bramkarza p iłkarskie- sję młodzieżą a nawet., sa 
go, k tó ry  nie jest dostatecznie wygimnastykowany. Na pew m i j eszcze mogliby startować 
no ła tw ie j będzie plotkarzowi brać przeszkody kiedy tre  np na zawodach propagando- 
ning zimowy oprze o gimnastykę wolną i  przyrządową. wych. Wszystko niestety rozbi 
G IM N A S T Y K A  bowiem wy J " \  Z IW N E  jakieś fatum  c ja  się o glin iany m ur obojęt- 

rabia tak niezbędne w  prawie * - 'ż y  nad tą  dyscypliną spor- ności zrzeszeń. 
wszystkich dyscyplinach spor- tu  w  szczecińskich zrzeszeniach. Jak w idzimy wcale niedwu- 
towych orientację, siłę m ięśni Już niektóre z nich zawiązały znaczna przyczyna niepowodze 
i  refleks, odwagę i  sprawność, nawet sekcje gimnastyczne, roz n ia w  pracy nad rozwojem ku l 
Od przyrządów sportowych i  poczęły tren ing i z jaw iło się k il tu ry  fizycznej. A  zarzut jest 
długotrwałych treningów g im - tea osób i... po pewnym czasie poważny, instytucje, które po- 
nastyki wolnej, zaczynała więk znowu wszystko zapadło w mar wołane są do propagowania i  
szość czołowych sportowców twotę. rozwoju sportu zaniedbu-
Związku Radzieckiego, a gim  Czemu to przypisać? Czy ją  jedną z podstawowych 
nastycy ZSRR. jak  wykazała gimnastyka w Szczecinie na- jegro dyscyplin. Może na 
ostatnia Olimpiada, stanowią prawdę nie może znaleźć odpo- ten temat mają coś do 
klasę dla siebie. wiednich wanm kćw rozwoju? dodania szczecińskie zrzeszenia

Na ten temat rozmawiamy z sportowe, w których z powo­
z ie  trzeba chyba więcej a r- przewodniczącym Sekcji G im- du tzw. „ obiektywnych”  trud- 

gumentów przydatności gimna nastyki W K K F , znanym trene ności nie ma dotychczas sekcji 
styki w  sporcie niż te. które po rem gimnastycznym ' Janem gimnastycznej? Czekamy na 
daliśmy j które cytujemy od STOLARSKIM . ciekawe niewątpliwie wypowie-
k ilku  lat. apelując do saczeoM Co według ,>mm jest \m jU to t dzi- 
skicn zrzeszeń sportowych, jak  njr j s2ą przyczyną viepov:odzeĄ 
dotąd jednak z małym skut. gimnastyki w Szczecinie? 
kiem. ~

W alery W ątróbka ma glos

Panowie chodu!
J AKO  leguralne obywatele dać, że sie przewraca, kotnen- 

miasta stołecznego Warsza derowałem: 
w y rok rocznie we wrześniu
bierzem z Gienią tak zwany , Panowie chodu! 1 
udział w  odgruzowywaniu na- pierwszy pryskałem do bramy 
szej kochanej stolicy. Teraz na drugie j stronie u licy. Roz- 
faktycznie robota to jest galan chodziło sie o to, zęby przy- 
teryjna, salonowa można po- kladu udzielać towarzyszom 
wiedzieć, po większej części Pracy i  kieronek w łaściwy jem 
na równaniu gruntu pod buk- wskazywać, gdzie sie mają 
szpany i  insze olejandry w  chować.
parkach ku ltu ry  wszystko po- a  żk „  ,  obota b0 c k i . 
lega. Zbiera Sto colo kam ieni- , sie p i l  Warszawy od­
ce na podwórku komitet Mo- wa, Muranowie
kowy na czele, transparenak ,  łem y MH/nowie M -  
'  o dp ow ie dz ia ln a  czyli oko- ch na w _z ęcie 4 M DM . ie
licznościowem napisem sie roz
w ija  i pochodzik z pieśnią ma ¿era. 
sową na-ustach posuwa na t, . '. . . . . .  Kac, u- u /ie n u u j aeinttu muw>’miejsce pracy, przyjemnie jest,  ̂ Zwłb, , cza ponieka(i  dla 
zdrowo i wesoło. .................

Warszawa odżyła. Jest już  
troszkie gdzie pomiesz- 
wtenczas ciemna mogi-

młodożeńców.

Sam byłem raz w  owem cza 
sie za *starszego druzbego na

Dawniej troszkie inaczej to 
’yglądało, przychodziło sie na

taką rozbebeszoną przez dra- - n iija k ie -
n,a H itle ra  w drobny mak uh go nwadzieś J

dem osób orszaku nie liczącogarniała od czego tu  zaczy­
nać. Gruz pod drugie piętro, a 
nad n im  szczytowa czteropię­
trowa ściana sie kiwa. U sa­
mej góry piec na ścianie wisi,

dwóch par teściów w  jednem  
małem pokoiczynie siedziało. 
Gorąco było ja k  w  rzemskiej 
łaźni. To tyż państwo młodzi 
zaraz niedługo u rw a li sie odiSLfłiSLjSSi f°± ?:te: * * .  i poszU do swoiego poko 

któren sie znajdował w  
szafie. Szafa faktycznie była

wróciła i  zaprawiła kogo w  cie 
mie rusztem od tego pieca —
wysiadką do pasku sztyw- ^ o a T  d u V “jo k  m a ś s t ^
nych na Bródno. k i śmietnik. A le  ju ż  na począt

Pierwsza
Jaskółka
narciarska

p  IERW SZA jaskó łką naroiarską 
w roku  bieżącym je s t kon fe­

renc ja  lekarsko . trenerska przy 
udzia le czołow ych zaw odników  zor 
ganizowana w  Zakopanem. W kon 
fe re n c ji te j m edycynę sportow ą 
rep rezen tu ją  4 lekarze z d r  Sido- 
rcwiczem  i M ille re m  na czele. Na 
si czołow i tren e rzy  będą w kom . 
plecie. Tak poważny i c iekawy te  
m a t. ja k  współpraca leka rza z tre  
r.erem w  czasie tre n in g u , zawodów, 
obozów itd .. m ająca ogrom ne zna 
ozenie w sporcie w yczynow ym , a 
szczególnie* w narcia rstw ie , będzie 
szeroko j w yczerpu jąco om awiany. 
Poza ty m . na ko n fe re n c ji nasi czo 
ło w i zaw odnicy przedstaw ią  uzgod 
nione i  opracowane z trenerem  
swoje ind yw id ua lne  schem aty tre - 
n ingu . Będą one dyskutowane 1 
ew e ntu a ln ie  zaakceptowane. O 
m aw iana bodzie rów nież sprawa 
sprzętu, będąca wciąż bolączką na 
szych wyczynowców narcia rskich .

(d)

Przecie wszystkim toinę za 
brak rozwoju gimnastykimpo- 
noszą Rady Okręgowe więk­
szości szczecińskich zrzeszeń. 
Działa-cse tych zrzeszeń, nie ro  
zumiejąc znaczenia g imnastyki 
jako sportu odrębnego i  jako 
doskonałego przygotowania do 
innych dyscyplin po prostu zu 
pełnie zlekceważyli tę dziedzi­
nę. Nawet w  wypadku powo­
łania w  zrzeszeniu sekcji gim 
nas tycznej, a robi się to tak 
często—z obowiązku, praca je j 
szybko więdnie ponieważ sek­
cja  ta  nie ma odpowiedniego 
ofiarnego kierownictwa i  ludzi, 
k tórzy by odpowiednio zapał 
ten podtrzymali.

Czy Sekcja W K K F, której 
pan jest przewodniczącym nie 
ma na to wpływu? Czy nie mo 
zecie spowodować by zrzesze 
n ia  zmieniłu swój stosunek do 
gimnastyki?

—  Możemy i  robiliśmy to. 
Jest bowiem specjalne zarzą­
dzenie G KK F zaliczające gim  
nas tykę jako jeden z podstawo 
wych sportów. Widząc, że szcze 
cińslcie zrzeszenia zarządzenie 
to lekceważą zwróciliśmy się do 
Rad Głównych o interwencję, 
Ale dotąd bez większego skut­
ku. A  nawet jeżeli już  wyko-

Ściągną stamtąd żołnierzy. Zanim nadejdą, upły 
nie conajmniej miesiąc. Wtedy nawarzy się ka­
sza, i  tym  razem wybici zostaną bohaterscy wo­
jownicy Azizschona. On oczywiście, wcześniej 
stąd nie odejdzie.

— Dlaczego nie odejdzie? Ciekaw jestem z 
czysto psychologicznego punktu widzenia, czy 
rzeczywiście kocha tę dziewczynę?

—  Kocha tę dziewczynę..'. I  gdyby nie ona... 
Jednym słowem, pierwszym czynnikiem pobu­
dzającym —  jest cna... Pierwszym, lecz wcale 
nie głównym. Ma on na względzie u kry ty  inte­
res bardziej prozaiczny. A ni on, ani n ik t inr.y 
nie wypowiada tych myśli na głos. Chodzi o to, 
widzicie... Od tego czasu, gdy sjatangska arysto­
kracja wyemigrowała do Jachbaru i pozbawiona 
została dochodów ze swych posiadłości, ja k  rów­
nież innych dchodów i  zupełnie zbiedniała — 
wędrowni kupcy nie mają co robić a n i,tu ta j, ani 
w Jachbarze. Kieszeń Aziz-chona jest pusta, nie 
ma z kogo ściągać podatku drogoweg'. W oczach 
swego Potężnego Władcy czcigodny namiestnik 
Jachbaru stracił całe znaczenie. Chce więc, aby 
wszyscy emigranci wrócili tu ta j, bo ma nadzie­
ję, że wtedy wszystko będzie po staremu...

—  Czyżby był tak g łupi, żeby przypuszczać, że 
bolszewićy dopuszczą do złamania władzy ra- 
dieckiej nawet na niewielkim kawałeczku swego 
terytorium? Czyżby nie rozumiał, że całe zagad­
nienie polega tylko na tym, ile czasu będzie im

| ł-zeba dla przerzucenia tu ta j s ił zbrojnych? 
i — W  szerszym znaczeniu jest oczywiście głup 
[ cem, gdyż ma inne nadzieje... Lecz tutaj... Po 
l pierwsze, wszelkimi sposobami starałem się w 
j nim podtrzymać te nadzieje... Po drugie, jest 
1 n* tyle ograniczony, że wydaje mu się, że cały

Strach było podejść, ale od- fcu zaczęło sie nie szykować, 
gruzowanie czekać nie może, Teść za wcześnie drzw i za- 
cykoria cykorią, a stolica sto- trzasnął i  welon swojej syno- 
licą, totyż w łaziło sie na ścia- wej  przyciął. A le  to jeszcze 
ne, linę druciane zahaczało za nic, prawdziwe nieporozumie- 
komin i  dawaj bujać z dołu towarzyskie zaczęło sie do- 
cały majdan. Sześć, siedem o- piero później. D rzw i od szafy 
sób ciągło za linę, a ja  jem ko roztworzyli, pan m łody w  
mende podawałem: hoop... n jch st0ja ł, jakąś białą szcze- 
siup!... hoop... siup!.,. — z po- gólę trzym a ł w  palcach i  w  te 
wodu, że głos mam ta k i w ię- słowa zapytanie tes to w e j u- 
cej metaliczny i  nadaje sie za skutecznił: 
derektora. Robota leciała, aż
sie dymiło. Jak żeśmy ścianę — Niech no mamusia zoba- 
ju ż  fest rozhużdali i  było w i-  czy co to jest?

—  Co ma być? Mol!
—  To tu  są mole proszę ma­

musi?
— A  co ma być w  szafie pro 

sze Tolusia? Skowronki?
— Skowronki, nie skowron­

ki, ale mole taka ich w  te i  na 
zad nie mogą wiecznej jondu- 
la c ji m oje j ślubnej małżonce 1 
po nocach wtrajać.

— To'ńiech ją  Toluś nafta li­
ną przesypie.

— Nie mam życzenia z żoną 
naftaliną perfomowaną po u l i­
cach miasta Warszawy posu­
wać.

— To niech sie Toluś powie

Toluś był chłopak honorowy, 
wrócił sie do szafy, ale za 
chw ilk ie  pokazał sie ze szczot­
ką na k iju , którą teściowa w  
szafie trzymała. Zrobiła się So 
doma i  Gomora.

Od te j pory w  niezgodzie ży 
li, aż państwo młode dostali 
mieszkanie w  nowem domu i  
wyprowadzili sie z szafy. Te­
raz nie ma zgodniejszej rodzi­
ny w  Warszawie. Z tego w i­
dać naocznie, że ty lko  większa 
ilość mieszkań świeżo wybudo 
wanych, może zapewnić war­
szawiakom szczęście rodzinne.

I  dlatego musiem jak  naj­
większy udział brać w  odgru­
zowaniu. Wtenczas i  molte cięż 
ko będą u nasz przebrane.

WIECH

świat kończy się poza granicami tych gór, i  że 
same góry nie pozwolą na przedostanie się do 
Sjatangu żadnym wojskom. Przypuszcza, że je ­
go pięćdziesiąt trzy  karabiny — to siła nie do 
.pokonania. Wyobrażam sobie, ja k i m iał wyraz 
twarzy, gdy otrzymał te karabiny! No i  oczy= 
wiście, gdy przyjdzie tu ta j, nie będzie się spec­
ja ln ie  śpieszył z powrotem. Wystarczy, gdy go 
się przekona, że niedługo nadejdzie druga kara ­
wana... Zamianuje tu ta j miejscowego chana, któ 
ry  będzie jego wasalem, będzie ucztować tak długo, 
dopóki jego zuchy nie zeżrą wszystkich baranów 
w okolicy. Poza tym  postaram się go namówić, 
by ja k  najdłużej tu  hu la ł i  ucztował. No i  n ikt 
nie będzie winien, gdy po miesiącu posiłki Rosjan 
wybiją jego żołnierzy co do jednego.

— Oczywiście, że wybiją... I  co dalej?
— Dalej? Zadanie nasze będzie pierwszorzęd­

nie wypełnione. Przez cały ten miesiąc w kołach 
dyplomatycznych Rosji panować będzde oburze­
nie, basmacze, Jachbar agresorem! Cały świat 
się dowie, że tu, na granicy toczą się walki. Sa­
mi rozumiecie, że wątpliwą jest rzeczą, aby do 
pertraktacji pomiędzy Rosją a Potężnym Wład­
cą, które mają nastąpić w ciągu najbliższego 
miesiąca, poselstwa obu stron mogły wnieść nas­
tró j prawdziwej przyjaźni. W ciaffu tezo czasu

nasz rząd zdąży w pełni wykorzystać sytuację 
i  uzyskać u Potężnego Władcy te p ro fity , o -któ­
re tyle czasu bezskutecznie się ubiega...

— Plan wasz jest pierwszorzędny, godny wa= 
szej reputacji. Lecz wyobraźcie sobie na chwilę, 
że ta dwudziestka nie nadejdzie z Wołosti?

— Wstyd, mój przyjacielu, że nie znacie psy­
chologii bolszewików. Mają przykre przyzwycza­
jenie: wystarczy im  usłyszeć, że gdziekolwiek 
źle się dzieje gromadce zupełnie niepotrzebnych 
tubylców i  rzucają się natychmiast na pomoc... 
Jasne, że wyjdą z Wołosti, gdy zawiadomicie 
ich, że do Sjatangu zbliżają się oasmacze, na 
tychmiast siądą na konie i przygalopują tu ta j.

—  Dobrze. Jeżeli nie uda się ich tu ta j wybić?
—  Dwadzieścia osób? — pogardliwie uśmiech­

nął się Kendyrd. Jak mnie zawiadomił Bhara 
vy sami przywieźliście ponad pięćdziesiąt kara­
binów. Dodajcie jeszcze tutejsze strzelby skałko­
we, pomnóżcie to wszystko przez nagłość ude- * 
rżenia z dobrej strony, ponad to wysokość gór, 
pomoc naszych tutejszych zwolenników...

— Liczycie na tę pomoc?
— Bezwzględnie liczę. Mam zamiar udzielić 

Aziz-chonowi k ilku  rad taktycznych...
— Oczywiście, macie rację. Jestem tego same 

go zdania... Teraz chcę usłyszeć wasze rozkazy...

7e świata

W ydawca! In s ty tu t W ydaw niczy 
•C zyte ln ik” , Redaguje Ko leg ium  
redakcy jne  Redakcja — Szczecin, 
ni Hołdu »»ruskippo 8. 1 p t r  Te- 
’ e fon y : sek re ta ria t 44-9’ , sekre tarz 

’ •,nWied7i?.lnv >2- <g, dzia ! irsf*4- 
'-i (JJ-fi-t, ' ••-.. —nn rlrn tów  t€-

'e now ych 44-97 dz ia ł sportow y 
>1-66. ..Svpra«v*' 44-4. red. nocna 
'" n  eod*. ?0> 25-14 ds le knu t, 66-si, 
ned. na c-o iny  p r z ' : • >  w  po d r.
12 — 13. sekre tarz w  pod* 11 — 13. 
f i  i  zam ń w torvch 
zwraca sJc A-’ res a d m in is tra c ji, 
“ z rre c in . al W olska P rdr’-iepn 
21 I  o -  te l. 57-41 '■'>r*oszenia n i. 
Hołdu Prusk iego * I p t r .  Zam ó­
w ien ia 1 w p ła ty  na prenum era tę  
(4 SO g r  m leslęcanłe) p r r y jm n ją  
WS-- M? --re d y  -o e rto w e  ł  lls tó -

Szczecifiside Zakłady Graficzne 
Szczecin, K rzyszto fa  ?.
A.3-1I1—48, aam, n r . 3815. 11.9.52,


